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w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Ni r.“ 
ajencja pena Adama, Ru Clśment 4, Paris; w Wi ■ 
dniu Otto Maa , (Haasenstein A Yogler nr. 1( 
Walflschgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
■tatte nr. 2., H nryk Schalek, I , Wollzeile 14; 
Maurjpy Stern, Wuilzeile 22; G. L. Dai.be A Comp 

[furcie n. M .; w Warszawie Raich: et
Senatorskr, 22; w Krakowie W. Kukliński. 

8ZENIA przyjmuje się za opłatą 6 ot od 
objętości jednego „,ersz* drobnym drukiem. 

Ltefe lam y  w rubryce „Kadestanc" 
*0 od riersma.

zapowiada, że staje w nowej dyecezji jako pa-1 spóźniony i niepełny; nie dopięliśmy jednak celu 
sterz, mający w tych, tak ciężkich czasach czu-1 głównego, gdyż nam szło o wszechstronne oświe- 
wać nad zbawieniem powierzonej mu owczarni I tlenie tak ważnego przedmiotu, jakim jest słyn- 
Chrystusowej. I na mowa kanclerza niemieckiego. Prasa węgier-

Źycząc swoim dyecezjanom pokoju, w i a r y j s ^ i  a mówimy o prasie, mającej polityczne zna- 
nadziei, miłości i zgody z łacinnikam i, jako czenie — 1 e je s t jak  wiadomo ani rewolucyjną, 
braćm i w jednym  kościele katolickim , ostrzega in > sprzyjającą zaburzaniu porządku publicznego 
pasterz przed tymi którzy, mając tylko swoje w drugiej połowie monarchii — ani też przeci-
osobiste korzyści na oku, sieją błędy i rozkoł, i wną węzłom przyjaźni i przymierza raiędzyna-
usiłują odciągnąć drugich od prawdziwego ko- rodowego, łączącym monarchię z cesarstwom aie-
ścioła, z św. Stolicą apostolską zjednoczonego, raieckiem. Zdawało nam się więc, że głosy tej
W sprawach wiary, woła pasterz, oglądajcie się prasy, więcej może uiż każdej innej, są powołane
na waszego biskupa! wyświetlić i w skazać,-jak zasady i teorje w ypo-lźnie cel stow arzyszenia, dążącego do wskrzesze-

Celem utw ierdzenia swoich dyecezjan we wiedziano w mowie księcia Bisraarka są niezgo- nia Polski na socjalistycznej podstawie, obwieścił 
wierze, zapowiada władyka częste wizytacje pa- due z norm alnym  rozwojem narodów i państw św iatu. Z perfidją jednak niema co walczyć, nikt
sterskie, częste listy pasterskie, ostrzegając z gó- rządzonych konstytucyjnie, ja k  są sprzecznemi jej nie zwycięży i nie przekona, a wzgarda jest
ry, że nieposłusznych karać będzie z obowiązku zarazem z pi stępem stosunków m iędryoarolo-1  najlepszą odpowiedzią na wszystkie tego rodzaju 
pasterskiego. I wyeh, opartych na wymogach ludzkości i cy w i- tachv. iak.rn podlegać jesteśm y zmuszeni ze

najnowszym „intrygi polskiej" i dzięki temu Bar- 
^owskij i trzej jego towarzysze skazani zostali na 
śmierć i w następstw ie straceni. Jestto  podobno 
pierwszy sochlistyczny proces, w którymby gruDt 
n a r o d o w y  uznanym  był oficjalnie za podsta­
wę działania. W samym procesie, a raczej w 
akcie oskarżenia prokurator wyraźnie zaznaczył, 
że cały ten ruch nowy przyniesiony je s t do nas 
z P etersburga; Spasowicz uważał za stosowne 
także w obronie Rechniewskiego te obce dla n a ­
szego społeczeństwa prądy zaznaczyć; nic to je ­
dnak nie pomogło, komunikat urzędowy wyra-

Pierwsze listy pasterskie 
ks. biskupa Pełesza.

dziejów  kościoła katolickiego, a zwłasz­
cza g. ecko-katolickiego ruskiego, do dziejów kra- 
U nasz go przybyły dwa ak ta ogrom nej, a może i 

w iekopom rej doniosłości.
C » ks. biskup mówił na zam knięcie polsko- 

ruskiego Zjazdu archeologicznego, a następnie w 
sejm ie i w Stanisław ow ie z okazji swojej in s ta ­
lacji, to stw ierdza on w formie najuroczystszej, 
dając temu pieczęć duchowną, w dwóch swoich 
pierwszych listach  pasterskich, które wydał już 
po rzeczywistera objęciu rządów dyecezji. W znio­
sły d u c h  nowego pasterza znany już był po­
wszechnie ze wspom nianych powyżej p rzem ó-| W końcu zwraca się biskup z gorącą mo-1 lizacji, jak przeto na.ślado^aneiti bvć nie po-1 wszystkich stron w ciągu ostatnich czasów
w ibń ; te listy  pasterskie wskazują, że d z i a ł a  w dlitw ą do Boga, wzywając Jego pomocy, do Naj. winny i nie mogą. Prawda, że wszystkie cyto- Pogłoski o aresztowaniach w Petersburgu, o 
tym duchu jako pasterz katolicki, jako narodowy P anny o w staw ianie się, oddając nową dyecezję wane przez nas organa — Nemzet (półurzędowy), których wam donosiłem, powtarzają się u nas u- 
w ładyka unicko-ruski, w reszcie jako apostoł miru w Jej w opiekę, błaga św. głównych apostołów, \ P e s t i E irlap, Budape&l H irh p , Pesti ftaplo, Egy- porcrywie, pomimo zaprzeczeń ze strony urzędo- 
kraju. Cc do dwóch pierwszych względów, nie o- świętych słowiańskich i ruskich przedstaw icieli Ietertes— brały : probierz ważnych dla przyszłe- wąj • a że nie są one pozbawione podstawy, są-
trzym al Ruś halicka tak gorących, tak nawskróś u Boga, prosi naszego świętego arcybiskupa, mę- go ro i woju urządzeń i pałityki m onarchii stosuuek dzić’ można z teg„, iż tegoż samego dnia gdy 
szczerością pałających listów  pasterskich, pod o- czenni^a za św. unię, Józafata, o pomoc ku osią- teeryj wypowied anych w mowie do Polaków, boć I dopełniono egzekucji na czterech skazanych w
statn im  względem żadnego dotychczas nie o- gnięciu pokoju na ziemi i zbawienia w wie- nie mogło być inaczej, i wszystkie nie zadał Yarszawie, przyaresztowano kilkanaście osob,
trzym ała. Iczności. słowo jednem  kłam u narodowy o sym patiom , między innemi siostrę powieszonego, pannę Ku-

W ażną, 1 WlfilCG WtlŻllfl iac»7/»»7łi icł/ino I tv • / _ .  I WC&l© tyCDŻG HIC ukrvwftiflł> Alp iflł łłifl I _! i lAnnAffA
okoliczność. Jak  wiadomo, ruscy 
licyjscy, przez deputację wszystkich
w arzyszeń oddali w Stanisław ow ie     ̂  „ . . ______  ______ _________
ster sprawy swojej środow ej. Tymczasem je -I  j ac” powsze~chną radość z p„wodu podziału archi- Q.“ am 81? *e nic nie może być po-1 mnazium  VX,~ż przyczyny brata prześlao
dnak od czasu, gdy śm ierć nie "błagana porw ała dyecezji lwowskiej, który u łatw .a zarząd tak roz- ZJ ^ J ™ 6? 0 Pod rjględem  politycznym ja k ]  przez sługusów apuchtinowskieh, którzy uz r ;
przewódzcę tych narodowców, śp. Barw ińs ego, ]eg iej  owczarni, podnosi władyka potrzebę t a k i e - |l,aKa przedm iotowa „brona zasad, które wszyscy I < r d v  sa tylko naiz-'. *-

l : skup Pełesz ogarnia Ruś całą, cały naród ru sno w ja ki to sposób narodowi ruskiem u, od po- bu niem ieckiego w [ladzie państwa, wobec wy- amj syńótwie Rosjan dali przykład nieposłuszeń-
ski, w tym zakresie, w którym czynie t o " m a  czatków katolickiemu, narzucono szyzmę, odry- [k rę tnych  deklamaevj N r fr . Presse, starających 8twa, i nie tylko znaleźli się na pogrzebie, ale
powołanie główne, w zakresie kościelnym. W sze- wajac od św> kościoła katolickiego i ściaga- S1S z m °wy księciu Bismarka ukuć narzędzie d o ije szcz t złożyli na trum nie wieniec i od domu 
lako tak jak: rzec:zy stoją zaKres ten ooejmuje J%c nan  tyle Up,sku , prześladowań. * zaW ichrzenia stisgnków  wewnętrznych A ustrji a do same* cm entarza na swoich zanieśli barkach,
całą sferę cy i i acyj . y 1 ‘zedstawiając się swojej nowej dyecezji ja - t dcięcia nóg obecnemu systemowi jej rządów,{Drugiego, a starszego syna powJeszono przed pa-
talnego zasKorupienia z jean e j, a womos„i po- ko j ej pasterz, wzywa duchowieństwo, abj y.ier- wobef’ real ji nam iętności — zdaw ło nam  się ru dniam i, obecnie i ostatnie zabrano mu dzie-
tęDU zacnodniego z drugiej strony, k s . pisKup nem byj 0 swemu duchownemu posłannictw u i przytoczenie głosu tych właśnie dzien_ikói wę- cko. Wszyscy ci jednak  M oskale, którzy tak e-

Pełesz w ystąpił jako naczelny nojow nit tej stro- g0rijwje spełniało obowiązek tak co do siebie gierskich, z jakiem i ma zwyczaj liczyć się św iat nergiczn.. potęgują system represji, mogliby zdo-
l .‘ n L  i  A » 1  m l  A M M  L ł _________ ____  i- .  J .  J  * 1. I  n f l l i f . I T ł l ł n T T  n r i r t J  ~  ń   I_____ „ n n m  n T l a t m f  I r A .  I  I  1  -  - . „ L  .  ł  _  „  „1 211  '  1 •  i  * 1 _________  _ '

Józafs.f i naw iłu jąc do zgody z łacinnikam i a cy apostolskiej i zjednoczonym z nią biskupum, P1 okuratorjii innym  się oa nas kierowała na pbwniam was, że gdyby gdziekolwiekbądź wi-
oraz z naroi m bratn im , z 1 ilakam.. wzywa władyka do wierności dla monarchy i do rzecz i stosunki poglądem i zrobiła użytek z dziano skutki tego nowego czyuu, niezawodnie

Oba te .isty  pasterskie, wydane j u ż  po ob- zgody i miłości dla bratniego narodu. b*-ysługującego jej prawa. Ulegliśmy więc kon- 0 represjioy nie myślano, bo ona jedna coraz
jęciu rządów dyecezji przez ks. biskupa, zostały! Nadto poleca i nakazuje, w odpraw ianiu św. O kucie, wolno nam wszakże powątpiewać, cz.y I więcej zwolenników idei przysparza. Ktokolwiek
odczytane we wszystkich cerkw iach dyecezji sta-1 liturgii trzym ać się ściśle regulam inu cerkiewne-1 k o rz y s ta ła  na tem sprawa publiczna... I bądź też zna choć trochę dziś społeczeństwo ro-   v______  ,._r __
Eiisfawuwskiej — jeden wystosowany je s t do I go. i zanim trudy osobnej, przez Ojca św. usta- ,a:a uwa?  c liliśm y  się w obowiązku I syjskie, kto je  znał daw niej, i kto porównywa, łych wyjaśnień tak tylko pojmować należy, iż
i 1 U  n- _ .  : ,, M  ^ ' —— _ r-Ł -1 • .  J  L I a  .1 . —--A l  ■ II 1 I  • • I  • - - o . 1 . . .  . I  P. A  *V5 I  J . h  A l  A  J 1 A  . .  —.    " “l  Z J n  M  M M  A  J  H A  A  4  «  I . I 1  « i  I 1  Ł  * . I  1 1 1 1 . . . l  n .

ku, dla których do pewnego czasu nasze miasto 
było kopalnią gotówki i błogosławionem Eldora­
do, omijają je  obecnie, bo jak  to mówią, przewą- 
chali pismo nosem, a najgłośniejsze nawet imie 
komedjanta czy ioraedjantki, śpńw aka czy śpie­
waczki, ciekawych już nie śc iąg i. P o c /u ł t( do­
brze p. Griinfeld, który odważył się na te ciężkie 
czasy odwiesić Warszawę. P. Grńflfeld wydał 
się co prawAa naszej krytyce znakomitym w ir­
tuozem, dal iw a koncerta w salach redutowych, 
ale w:rtuoz | |r a ł  dwukrotnie przed pustemi ław ­
kami, do których ściągnęła tylko szczupła liczba 
jego współwyznawców.

Mamy jednak swoje upodobania, na które 
nie żałujemy pieniędzy; do takich faworyzowa­
nych przyjemności należy zaliczyć odczyty dla 
ubogich, a aport dla bogatych. Wkrótce mar y 
znów usłyaieć z katedry jed jM f*  z najznakon t- 
szych krytjBÓąr współczesnych, Jerzego Brando- 
sa, Duńczyka, który p rzyby ' już do Warszawy i 
prowadzi zaczepno-odporne traktaty z cenzur^ 
tutejszą dla pozyskania aprobaty dla swoich my­
śli. Że odczyty te przepełnione będą, nie ulega 
najm niejsze wątpliwości, gdyż już zisiaj wszy­
stko co ż y j | oblęga kasę Towarzystwa dobro­
czynności, u  które w połowie dochód z odczy­
tów przezn^zonym  został, aby zamówić ń ś  uie 
bilety. Zaś sport cieszy się niepospolitem n nas 
uznaniem, najlepszem tugc świadectwem są dwie 
cyfry, tyczące się wyścigowego stada hr. Ludwi­
ka Krasińskiego. Stado to przyniosło samo io- 
"h 7 nagród na wyścigach 69.000 rs., a ko- 

' : i. : ' ""ft 50 000 r
-.or.- r ^"'e, ; i -i -

■ s" .■ł.i.-.T isforal ‘
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o komedji ; „___ o.wsl: i prawaziwem
dziele dram atycznem  wierszowanera, i podobno 
bardzo pięknem p. t. „Wójt krakowski.* Prócz 
tych utworów mówią, iż przynajmniej ośra sztuk 
wyjdzie z konkursu" zt sługujących na światło 
kinkietów teatralnych. Obyż I...

iliitthfljriaństwa, Jru ^ id fi ludu. Podajemyreh^faresójnowionej komisji poczynią niektór* ponrawai ob- i zam leści dla n&prawiattliwienia się przed n aszy -1 widzi jak  na d ł o j . . ' że chwila kataklizmu
Z f t  I f S .  B o b r o w i c z i f c i  R m£ pi*8 Z 0 • I w i a J a k t a  A U n m l n n A M , *  „ A  I_~ 2 „  A „  1._______ f  t I m i  nw t  n J n  i l r o  m  i  rw / i n o n o n a i  n r r r a v  n i n h  n i f l / i r t i T A -  I 2 A *  1__i.1_12_.__ . u : ___ * _r_   i .

„P ierw szy lis t pasterski, to jakb_ 
ważnych mów św. nauczycieli kościoła z p ie rw -/l8Ł 5^“ 
szych czasów chrześciaństw a. W mm z każdego 
wiersza jaśnieje głęboka wiedza teologiczna i sy-

Przegl̂ d pc- bfomy*
Lw ów  d. 6 . lutego.

Ai'8tro-W ęgry Do SarodmJh Listów  piszą z 
W ieduia, że „ze .^trony upoważnionej do tego, 
dano wybitnym póAMn polskim w yjaśnienia co 
do ustępu pierw stej m o w y  B i s m a r k a ,  zawie­
rającego twierdzenie, iż banicją przedsięwziętą 
została na podstawie porozumienia z innem i mo­
carstwami.* Porozumienie to jw3dle wspomnia-

- . . . .. .rzędow e, obowiązani są księża trzym ać się 08t a - | mI czytelnikam i z doą_.inej przez nich liedogo-Iniedaieka, i że kataklizm ten objawi się w ta-
„Pierw 8zy ^iist pasterski, to jakby  o = .8 P^~ j  tn  igo rozporządzenia m etropolitalnego z r. I i przy naszych hęciacn najlepszych, a dia I ̂ jej  formie, o jakiej nigdzie  naw et najzagorzai-

zw rócenia in  flagranti uwagi naszych mężów p o - |8Zy socjalista nie  marzy.
litycznych, ja k  obosieczną bronią je s t „postępo-l Po egzekucj‘i, po mowach Bism arka w sej 
wanie t. zw. przedmiotowe*, które dotąd ciąży j m/e pruskim, skutkiem naturalnego odruchu,

zm niejszyła się też i ochota nasza do zabaw. 
W arszawa, która w ciągu ostatnich dni stycznia 
ożywiła się nieco i na której zawsze znać było 
sezon zabaw i szału, jakby oniem iała; nikt się 
nie bawił, bo i jak  tu bawić, się było? W arsza­
wiacy i W arszawianki mają to już w naturze

nowskie p rzy k azan ie  do św. tościoła katolickie-1 K o a f i s k a t a .  Z  prawdziwą przykrości) 'n a  naszych stosunkach prasowych
co Rozwijając poważnie naukę o królestw ie Bo- i ubolewaniem konstatujem y przed naszymi c z y -1--------------
ferr aa ziemi ks. biskup dowodzi tej prawdy, telnikam i, że wczorajszy nm ner Gazety Narodowej 
że można być zbawionym *ylko w kościele kato- uległ konfiskacie za połtoraszpaltowy wyciąg 

-W A hisknni sa następcam i aposto-1 „Głosow prasy węgierskiej _ o mowie księcia Bis-
„Gaztfy lirodowtij".

lickim w którym biskupi sa następcam i aposto - . -
łów a nanież następca W . P iotra i nam iestm - m arka z z 28. styczu a r. b. -  Mniejsza o do-
. .  ’ fusa n a ziemi Dalej wzywa w ład yk a! tkliwą stratę m aterjalną, spraw ioną naszemu wy- _________  oi    ,  ^
j ‘ei . dla O i ca św i N aj; monarchy dawnietwu, mniejsza naw et o niedogodność czy-1 wszystkie knowania socjalistyczne^ i ^cały p rocesl-le  bez humoru nigdy" tego humoru w łaśnie nam
za podział tak rozległ .-etropolii lwowskiej, i | telników otrzym ujących num er swego dz ienn ika | ostatni nie był niczem innem  jak  tylko wyrobem |b rak  obecnie, a

Warszawa d. 1. lutego.
Nareszcie dowiedzieliśmy się przecież, żel swojej, że bawić się umieją naw et bez pieniędzy,
oil-Sa   • „>_ I „1a UnmA-n nigdy; tego humoru w łaśnie nam

wydrwigrosze rozm aitego gatun-

każdemu państwu służy w obrębie jego g.’anic 
zupełna swobodi akcji. „Niema zatem powodu 
do jakiejkoln ik interw encji ze strony mooar6tw 
sąsiednich,..*

Z W .ednia donoszą znowu o jeszcze więk- 
szem z"ostrzeniu; się stosunku poi ów s ło w e ń ­
skich do rządu. Posłowie ci postanowili bez 
względu na to, z jakiego kraju dzierza m andaty, 
postępować w ciągu rozprawy budżetowej soli­
darnie i z całym naciskiem  postawić żądania 
swoje co do zaprowadzenia języka s ło w n i kiego 
w zakładach naukowych S tyrji, K aryntji K rainy 
i W ybrzeża.

W s e j m i e  z a g r z e b s k i m  istnieją, jak  
ladomo, trzy  kluby opozycyjne, a m ianow icie:wi
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B i e l i c a  Ł i w o c z a a s k a .
Pow ieść historyczna, z węgierskiego , 

M aurycern lokala.

(Ciąg dalszy).
S taw  w ziął siodło i trenzlę i osiodła konia, mówiąc : 
_  ezciwa szkapa ani spodziewała się nosić tak

grackiego jeźdźca.
— Ś "  Ś \ l T / r s i o r i .b ie r1m .poc,ciw em u h j J -  

tanow i, szepnęła Ju lianna  karczmarzowi poufale na
K arczm arz zrozum iał, co to Znaczy.
— A więc i to pani m a? D a l.p an , zuch z pani. 

więc w d ro g ę , hop I Ks jży cudnie przyświeca. . .
Ju lian *  jednym  skokiem była w s.ocJe. S m to  a j  

m ęzczyzna — m niejsza o to, że winac trochę y J
śn icg  pończoch. B iada temu tylko, kto się w nie zag p . 
irzepko  ujęłi. cugle i popatrzyła, czy są w olstra^n pis 

lety. Potem  resztki tokaja kazała przelać do drewn mego 
bukłaka i podciągnąć strzem iona — i z konia wręcz fa 
starem u rulon ze stom a dukatam i. K arczm arz ani się czapką 
od onił, wezelakcż w sp-niałom yślnie dał jej długi batóg, 
pouczając przytem , że batóg nie je s t na to aby bić konia, 
ale aby głośnem  trzaskaniem  odstraszać czatujące dzikie 
psy i wilki. W reszcie zwrócił Łie d S y n a :

Chłopcze, pi tuj mi pani jak  oka w głowie.
S’ i JuJianna do młodzika:

T  P°wiedz mi, czy nie znasz bło-
Łczedskiemi krótszej diogi niż wa komitatewy?
Obaj y iJfljK eK  na śiebie znacZąC0.
— JUŻClć, z  ̂ O u rknął stary , potakując głową,

gdyż ®ynDSóstaniesV  dziesięć dukatów na wino, dodała pani.
Młodzik m usnąt w isy  na stronie, m ru cząc :
—  D ziew ięć  dukató i ca łu sa  w o la łb y m ‘ przecie .
— Hei hej! móJ ’’C-Ze’ r ^ 6 -’ będz 8Z P łacił ca-

fusy po ' acie to .WÓj ojciec będzie w net l o d z i ł  »ez
kai z S l i  Nn masz i dziewięć dukatów dostaniesz za wodą.
d0 T A &  * f c i .  '•  W  r

8konajy in teres ^robiła

tami

in teres jakby na sto koni wsa-
d z o n y / ° ^ kv nakształt tgli się nadęły, Ju liap n a
za n f e  l b,ałe ręl J L  - e k ,n ie  nełznanego koma puszty. 
W«a1 ’ Wpraw ną wodząc ręką u

°ba jeźdźcy znikli w bur^  iczonym wiailoma, pro- 
_  ,  Tajna ta  drrgff, tjlko  w tajem ni ^  drogą prze-

* ciągle burzanam i i trzcinnik - - . zabrane
P rowadzano z jednego kom itatu do drugiego non 

ez zezwolenia w łaściciela. , zwiaejł- w około
cis,A już  Półn^ > -  K si«życ crdn  S Z U  wyła u  Sza głęboka, tylko bąk huczał z moczar, w g„

od czasu do czasu karm iąca wilczyca i niekiedy odzywało 
się krzyknięcie ja k ,flgoś ptiKa. Było to na w iosnę, więc 
trzcina nie sta ła  jeszcze wysoko, i d op ie ro . świeże pędy 
puszczała; r wyższych położeniach wznosiły się sterty 
ogromne zżętej trzciny. M iejscami na podobnym do szańcu 1 
nrsypie sterczał] wierzby, na poły spalone, na poły ziele­
niejące a spróchniałe.

D arń ciągle m laskała n0d k^oytam i k o n i; korzenie 
trawy stoją wszędzie w dzie. Miejscami g run t się ugina, 
i posuwający się ostrożnie czikosz przestrzega niemniej 
ostrożną, postępującą za nim  am azonkę, aby przypozosfa- 
wała, albowiem nadchodzi bur& — je s t to drożyna, która 
się dziesiątkami la t zbiła z korzeni trzcin i rozmaitego 
zielsk0, a pod nogami poddaje się jakby była z elastyki — 
na niej zielony mech, pod n ią  głęboki bagno, bokami białe 
czaszki koni i bydła i kości rozm aitych zw ie rzą t, które 
kiedyś przepadły w z.elonej topiel

— Niech się pani nie obawiał wołał odwracając się
czikosz. . . .

Ależ ta pani niczego się me b o i , nawet ciebie,
chwacki czikoszu! . .

Wóz Dawidowy całkiem sig przewrócił na nieb e,
Kwoka sta ła  wysoko, zbliżał się świt. 1 Jłębi trzcinm ka
kwakała kaczka, skrzeczała czapla, burkot t żuFaw i pell-
k a r ;  księżyc obwiedziouy tęczowem^ i8 1 r Z U » RP7p“ S  
poświatę na ten św iat bezludny. Nagle łysnęła szeroka
wstęga wody i zastąpiła drogę.

— To K rasna , zawołał czikosz, zwracając kouia na 
7nrosłvm burzanami b rzegu , pod którym obrębiona woJnenn 
roślinam i ciągnęła się rzeka.

Na drugim brzegu wznosił się wzgórek garbaty, na 
nim chata z trzciny, spowita łodygami harbnzów i bze , 
/inlrAłft kwitły różowym i żółtym kwiatem pierwsze żywe
S t  wiosny. P< i  m ig .tr  f
■ no-niki owe taiem m cze trzęsąc sk meteory.
br lg h ł  wzdłuż p "kryty młodem i pędam iżnycb 
ków i krzewów, które >wemi nocm m i wyziewy powietrze 
słodka odurzającą wonią napełniały . . _

_  Tu musimy w ytchnąc, rzekł czikosz do pam

pjnąjow ej. ^  cz^mu9 Czyś może znużony? zapytała J ° '

lianna. ,
- K rasna przed nami.

— No, to więc s ta ra m y  się przebyć ją  coprędzej.
— Trudno nocą bród wyszukać.
— f f l l  znajdziemy, to przi płyniemy. .
Oczy cmko ;a świeciły ni isamowicie, gorzej oc ^  

dnych ogników. Podjechał ku Ju liannie . „„„łnte na-
P ię k n a p a n i ,  rz ek ł, chciałbym wziąć z a p ł a j ę ^

przód , owe dziewięć dukatów, ale zam ienianych na

Ju lian n a  dobyła spokojnie pistolety * dstr, wym>
*A' do n a trę ta  i rzekła łagodi >e . „mnistych,

D ostaniesz całusów? i ó: synu , ale tak ognistyc

że ci się ich nigdy już me zapragnie , jeżeli tylko jeszcze 
raz dov  żysz się obrćmć. Teraz wzw rot, i prowadź!

— Czart n ie  w iu z ia ł takiej baby I burknął czikosz.
P oczem  się  n a m y ś lił i d o szed ł do p rzek o n a n ia ,  że

przecie lepsze złoto od ołowiu. Zły, dobył fajkę i zapalił.
— Więc proszę za mną I
I  na złość poprowadził towarzyszkę przez najgłębszą 

wodę. Ta nie wiele o to dbała, że woda koniewi idzie po 
szyję. * tylko pistolety od zamoknięcia chowała.

Kiedy szeroką, leuiwą K rasnę przebyli, był już dzień 
biały; świat moczarowy się obudził na dob re ; a gdy słońce 
zwycięzko mgły przebiło, zalewając morzem św iatła ró- 
wcinę, ozwał się taki głuszący wrzask ptactwa i skrzecze­
nie żab. że sdwo przelotem dochodziło dzwonienie kościo­
łów satm arskieh.

Bagno się kończyło, a na wschodnim widokręgu wy­
łoniły się wieżyce Satm aru.

Ju lianna  spojrzała do pogodnego błękitu i głęboko
odetchnęła. Była u celu.

* **
Kawalera von A ndernach obudziło rano z twardego 

snu gęganie gęsi.
— Do k ro ćse t! m ruknął, dobywając się z trudem

z poduszek p:erzyn. A tom porządnie zaspał! I  dopiero
zwolna przychodził do świadomości, gdzie jest i co z nim
od wczoraj zaszło.

Pierwszą jego rzeczą było opatrzyć torbę z portfelem, 
czy czego nie brakuje. No, wszystko w porządku, list z pię­
cioma pieczęciami nietknięty i na swojera miejscu.

— H e j! szynkarzu I
— Co pan kurjer rozkaże?
— A czemuście mnie pierwej nie zbudzili?
— Juścić budziiera, ale pan się na drugą stronę 

obrócił.
— Je s t koń dla m m e?
— o to i od północy u płotu.
— Więc na jednej nodze, meje siodło!
— A gdzież pańskie s io d ło ?
— Z łożyłem  w sien i.
— W sien i?  A no, to pańskie siodło dawno nogi za 

pas wzięło. Jeżeli panu jeszcze przypi mie jechać tem i 
stronam i, to chowaj siodło pod głow-5. U nas Kradnie się 
wszystko, co nie je s t ćwiekami przybite.

, — Za dobrą radę dziękuję, i na drugi raz posłucham 
je j, ale teraz postarajcie ini się o siodło i . rn z lę .

Po długiem szukaniu karczmarz wydobył z sąsieka 
siodło, kurzem i pajęczyną okryte i zapewne jeszcze napa­
dów tatarskich sięgające, s ku l ą  z przodu i tyłu i drew nia- 
nemi pantoflami zamiast strzemion. A ndernach dosiadł 
konia stepowego, który wnet srozumiał, że z niclada g ra ­
czem ma sprawę, więc dał zaraz za wygranę i grzecznie 
się spisywał. Daieite wałem komitetowym L .

Koń już w iedział, ie jazda pójdzie najsnadniej chla- 
pawką największą, ’ około południa dopędzono kolaskę z da­

chem skórzanym. Było to w łaśnie przy moście na Krasnei 
połowa drogi do Satm aru. A wi«c J w .  er A ndern ich  
di; ecie pobił swoją ryw a.kę o .c a łą  ig iść  konia i s w j j .  
Mijając kolaskę zajrzał z Ciekawość pmfjfartuch. W e w n S ' 
siedziała jakaś dama. To „ona* z pew nością ; w  r a S  
twarzy nie mógł zobaczyć z pod welonu mwuzie

-  S c iu ę  się do step oa, i dobrodziejk i! zaw ołał z szy­
derczą kurtoazją. Szczęśliwej podroży ! ^

Satm ar był jeszcze podówczas grodem warownym 
i iłyuął długim oporem , jaki s taw ił obi gającym p woj­
skom Rąkocego Miasto miało jeszcze i p, tem silna zaiogę 
było stolica biskupią, a oraz siedzibą silnej parafii*kalw iń­
skiej, której nawet dwa kost oły ustąpić musiano

W bi nie kazał mę Andernach* n a t o m i a s t  powieść
do paiatyna. r

Palffy »rąz z swoim św ietnym  dworem s ta ł w rezy­
dencji b isk u p e j; . A ndernach, ja k  był u b ło co n y  f nie­
myty, kazał ię prowadź do paiatyna lajw ięk -ego . od 
w ęg-erskich magnatów -yplom atów  elegSfct*. P a lŁ  przy- 
j-ął go w swoim salonn , otoczony oficerami ceear 2imi i ra - 
kocaL.kimi w głębi znajdowały się i la „ wystrojone 
podług najświeższej mody wjedeńsaiej.

A ndernach postąpił prosto hu palatynowi i w ręczył 
mu list z pięcioma pieczęciami, mówiąc:

— Illustrissim  Domine, Comes P n la tin t! Z  polecenia 
Jego  Ekscelencj pana kanclerza mam zaszczyt złożyć mu

fetę. N azyw am  się  kaw aler Ton A ndernach.
Palatyn  wziął list, kazał sobie podać nożyczki i pa­

pier rozw inął. ‘
nim ^  L śiedzono z twarzy paia tyna , jakie na
s i e ^ r o n 1" 6- ,8.t l wywrze- Tylko Anderpąch był pewny 
nv i ró- j  w ,adziaf, że wręczył palatynowi dekret dymiryj- 
runne la 0 z&onie cesarza VY-ażenio musi oyć pjo-

n „ ;n; ł  lcza8'*m jednak p a la ty n , ujrzawszy treść sztafeijr, 
w ybuchną ^  rozvFar  ̂ szeioko. a potem gł->śnjm śmiechem

biedaczysko! pomyślał sobie A ndernach; cios ten  
y y mu pom ieszał. W idocznie zwarjowałl

, ■ż przjstąpM i i wszyscy inni panow ie, i co k tóry  
jrzec  zdołał w list rozłożony. zaczał się śmiać, ten cicho, 

ow na g o s ; skromniejsi usta rękę zatulali, aby wybnch 
śm iechu zatamować.

Kawaler von A ndernach patrzał w około zdumiony 
jak  by mu się śniło.

— Co to znaczy, mości kawalerze ? — zapytał nalatyn 
okazując list Andernaehowi. ’

Dekret, był .to — konterfekt G rzegorza p intia wraz
z wierszami u sp o d n , tak jak  w isiał przybity na drzwiach 
w ka. uzmie Domahidzkiej. J rzwiacn

l“ " ler nh mimowolnie «a-
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klub partji praw a (starczew iczanie), klub s tro n ­
nictw a niezaw isłych (strossm ayerow cy) i klub 
centrum , zwany także k lubem  arystokratycznym , 
chociaż posłowie, należący do rodów szlacheckich 
i m agnackich, rozdzielają się mniej więcej ró ­
w nom iernie pom iędzy wszystkie kluby. N aprze­
ciw tej opozycji stoi większośó rządow a, złożona 
z dwóch klubów : partji narodow ej i klubu se rb ­
skiego.

K ontak t pomiędzy klubam i opozycji je s t  do­
tąd bardzo słaby, każdy też z n ich  działa m niej 
więcej na  w łasną rękę bez porozum iew ania się 
z dwoma innym i. Nie wychodziło to oczywiście 
n a  korzyść całej opozycji, d latego też słusznie 
Obzor, organ p a rtji n iezaw isłych, naw ołuje w j e ­
dnym  z o sta tn ich  num erów  do zaw iązania ko­
alicji w szystkich trzech klubów opozycyjnych, 
wykazując m nogie pożytki, jak ie  w yniknąć m ogą 
ze w spólnego działan ia .

W edle propozycji Obzora każdy z klubów 
wyrzec się pow inien na  razie swych specjalnych 
dążeń, a"pracow ać ty ^ o  nad tem , ażeby u ra to ­
w aną została zagw arantow ana w ugodzie z W ę­
gram i praw nopolityczna sam oistność tró jjjdyne- 
go królestw a. W przeciw nym  razie grozi C hor­
wacji los S iedm iogrodu, który wyzuto z w szel­
kiej sam odzielności na  rzecz W ęgier.

Na dowód, jak  swobody Chorwacji szybko 
edna po drugiej znikają, wylicza Obzor s tra ty  
lastępujące, jak ie  kraj ten  w dwu tylko ostat- 

. lich la tach  poniósł. U tracono m ianow icie : sądy 
irzysięgłych, nieusuw alność sędziów, wolność 
)rasy, autonom ię gm in  m iejskich, w -eszcie sie- 
Izibę i nazw isko kom itatu  rjeekiego (F ium e). To 
lopiero pół tuzina, ale przyjaciele Chorwacji mo­
ją  się postarać o drugie pół.

Serbom  chorw ackim  dowodzi Obzor, że w 
jrób, który dopom agają kopać dla autonom ii 
Chorwacji, mogą się z czasem i oni sam i poło­
żyć wraz ze swem i przyw ilejam i kościelnem i i 
larodow em i.

Półwysep Bałkański. B erlińska r&st ogłosi- 
;a w najśw ieższym  num erze artyku ł, który zw ra­
ca uwagę św iata politycznego. A s t  p isze : „W je- 
inym  z nowszych telegram ów  z L ondynu donJe- 
ńono, że G ladstone p ragnąc zadowolić Grecję, 
jhce w ystąpić z projektem  zam ianow ania króla 
Grecji dziedzicznym  gubernatorem  K rety. Choćby 
to było tylko m yślą w ysłaną na zwiady, to za ­
wsze dowodzi, że G ladstone niem a ochoty zn ie­
walać Grecji do odstąpienia i  dążnośei powięk­
szenia jej terytorjnna do czego gotów był jego 
poprzednik, porozum iawszy się w tym  celu z mo­
carstw am i. O dstąpienie A nglii możeby nie po­
w strzym ało zupełnie akcji mocarstw , w każdym 
razie jednak  w płynęłoby paraliżująco, skoroby 
G ladstone okazał chęć m oralnego popierania pe­
w nych żądań Grecji. W takim  razie  zdaje się 
nam , że i dem onstracja flot bez udziału A nglii 
n ie m iałaby celu. Zdaje się nam  także, iż pod­
jęcie za łatw ien ia  spraw y sam odzielnie przez ga­
b in e t libera lny  angielsk i, sprow adziłoby tylko 
większe zaw’kłan ie  w sytuację obecną. Jeżeli 
przypuszczenia nasze, jak  się obawiamy, sp ra ­
wdzą się, to ponow ni w ystąpienie G ladstona na 
arenę polityki europejskiej, zburzy jednom yślność 
m ocarstw  a wprowadzi na tom icst tendencje se­
paratystyczne i w zajem ną podejrzliwość.*

Niemcy. M o w a  k a. B m a r k a  z d. 28.
stycznia  w ydaną została w osobnych odbitkach 
i rozrzuconą po całych N iem czech. Jak ie  mowa 
ta  wydać może owoce wnosić m ożna z n astępu ­
jącego faktu, który podajem y podług K reuz-Ztg.
N a O scatnieńi z u b ia c ju  o h rń tśo ia d sk o -so o ja in eg o
stronn ic tw a, na którego sżele stoi, rak wiadomo, 
nadw orny kaznodzieja Scoecker zabra ł między 
innem i głos stolarz B erndt i rzek ł jak  na­
stęp nie

„N adw orny kaznodzieja o toecker i profesor 
W agner ś ta ra li się ośmie‘szy.ć ; p r  o g  r a m s o- 
c j a l n o - d e m o k r a t c z ń y  i uznali go za 
niew ykonalny, gdyż takowy żąda zm iany w ła­
sności gruntow ej na w łasność kom unalną, ogól­
ną. A. kiedy pan  B ism ark zapow iada w sejmie 
w yw łaszczenie polskich w łaścicieli ziem skich, 
czyż to nie to sarno?*

Na to pow stał kom isarz policyjny i rozw ią­
zał zebranie. Hordd. Allg. Ztg. milczy o tem 
zebraniu , choć je j się Germania zapytuje, czy nie 
słyszała  co o n iem ? Inne  pism a rządowe nie 
podają znów treści przem owy B erndta, tylko 
u trzym ują, że kom isarz policyjny rozw iązał ze­
b ran ie , poniew aż mówca B erndt nie oddał nale­
żytej czci ks. B ism arkow i; nie ty tu łow ał go bo­
wiem księciem  lub kanclerzem , ale po proscu 
panem

N iebezpieczna doniosłość wniosków, jak ie  
socjaliści w yciągają z, zapowiedzi ks. B ism arka, 
n ie potrzebuje kom entarza.

F rakcje  rządowe, które w sejm ie pruskim  
uchw aliły  wniosek A chenbacha sta ra ją  się o to, 
aby z g ro n a  idh wyborców nadsyłano adresy  do 
księcia B ism arka, pochw alające jego  w ystąpie­
nie. Je s t to tak tyka podobna do tej j°k iej już 
używano w tenczas , kiedy parlam ent odmówił 
funduszu na pensję dla drugiego dyrektora w 
m in iste rstw .- spraw  zagranicznych i przem inie 
praw dopodobnie , jak  o w a , bez dalszych na­
stępstw . Ks. B ism ark p ragnąłby  jej nr,dać je ­
dnak pewnego znaczenia i dlatego odpowiedział 
na odebrane adresy następującem  ogłoszonem  
p ism em :

„Z okazji rozpraw  w sejm ie pruskim  doszło 
m nie tyle adresów  i telegram ów  z uznaniem , że 
niepodobna mi odpisywać na w szystkie te wy­
nu rzen ia  zdań przychylnych. W szystkich, którzy 
m nie ucieszyli w yrazem  zgadzania się swego na 
narodow e cele naszej polityki upraszam , aby tą 
drogą raczyli przyjąć me podziękowanie.

BismarJzJ' fi
Anglia. W edług urzędow nie już  ogłoszonej 

listy  n o w e g o  g a b i n e t u ,  H artin g to n  i Goe- 
schen  nie weszli do niego. J e s t  to okoliczność 
nadająca gabinetow i G ladstona szczególniejszy 
ch arak te r, znaczy ona bowiem, że przewódzcy 
starej partji whigów opuścili wodza dotychcza­
sowej opozycji nie chcąc pójść za nim na drodze 
rozw iązania kw estji irlandzkiej.

M ianowanie lo rda Rosebery m in istrem  spraw 
zagran icznych  oznaczać ma wedle n .ektórych 
dzienników , że G ladstone chce utrzym ać z N iem ­
cam i dobre stosunki, Rosebery je s t bowiem łu ­
biany w B erlin ie. M inistrem  dla Irlan d ji m iano­
wany zosta ł radykał Morley. W ogóle charak ter 
gabinetu  G ladstona je s t więcej radykalny , niż li­
beralny .

Ziemie polskie. Nordd. A lla. Ztg. w raca na 
czele swego osta tn iego  num eru do poruszonej w 
sejm ie pruskim  w ierności i dzielności Polaków 
w arm ii pruskiej, — dodaje w szelako, że żywio 
ły destruk tyw ne pracują nad  tem , aby tę w ier­
ność zachw iać. W  r. 1864. m iały  się okazać de 
zercje z pułków, rozstaw ionych nad g ran icą  kró­
lestw a Polskiego, a w r. 1871 m usiano wycofać 
Polaków , służący ch w wojsku, z F ran c ji i z kra 
jów  koronnycłi w g łąb  kraju.

Dalej dowiadujem y się, że, aby zapobiedz 
szkodliw em u wpływowi na  arm ię, porozdzielano

Polaków w drobnej liczbie pom iędzy pułki n ie­
m ieckie, ale że i to n ie pomoże, dopóki w ogóle 
żywioł niem iecki będzie w ypierany przez żywioł 
polski itd .

Nie da się zaprzeczyć, że w r. 1863. po roz­
lokow aniu pułków pruskich nad  gran icą , tak  z 
piechoty, jak  i z kaw alerji kilku żołnierzy pol­
skiej narodow ości zbiegło z pod chorągw i i po­
szło walczyć w szeregach pow stańczych, że da­
lej były śledztw a i indagacje o zam ierzone zbie- 
gostwo, ato li kilka takich pojedynczych i odoso- 

uionych wypadków nie upraw nia do postaw ie­
nia tak  ogólnego zarzutu, że Polacy ag itu ją  w 
arm ii w duchu Prusom  n iep rzy jazn y m !

Do czego zm ierzają te ciągłe inkrym inacje i 
zarzuty , m iotane na  ludzi, pełn iących spokojnie 
i bez oporu obowiązki, jak ie  mają względem pań­
stw a — odgadnąć nie trudno.

W  spraw ie przyszłego a r c y b i s k u p a  
g n i e ź n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e g o ,  księdza 
proboszcza D indera z Królew ca, podają dzienn i­
ki niem ieckie różne sprzeczne wiadomości. I  tak 
podczas gdy Hamburger Corresp. u trzym uje na 
podstaw ie wiadomości, otrzym anej rzekom o od 
sam ego p. Schlózera, że mogą zajść jakieś n ie ­
przew idziane w ypadki, które przeszkodzą przy­
byciu ks. D indera  do Poznania , otrzym uje Koln. 
Polksztg. te legram  z Królewca, donoszący je j, iż 
cs. D inder przy jął nom inację na poznańskiego 
arcybiskupa, na w yraźne życzenie papi :ża. Ger­
mania  zaś donosi ze swej strony, że ks. D inder 
znajduje się w podróży do Rzym u.

Zajścia w Lublinie.
O zajściach między ludnością a policją 

wojskiem w L ublin ie, o ktpryeh wczoraj doniósł 
n am  telegram , zam ieszcza D ziennik Poznański n a ­
stępującą korespondencję:

L u b l i n  d. 1. lutego.
Z rozporządzenia władzy wyższej m iano spo­

sobem adm inistracy jnym  wysłać trzech  D om ini- 
canów do gubern ii ołonieckiej. G ubernator pole­
cił policm ajstrow i N orm andzkiem u, świeżo tu 
irzysłanem u z K alisza, gdzie był rów nież polic­

m ajstrem , aby księży aresztow ał.
W czoraj, to je s t w niedzielę d. 31. stycznia, 

)o nabożeństw ie obstaw iono klasztor dom inikań­
ski policją i żandarm am i. L ad  wychodzący z ko­
ścioła dowiedziawszy się, o co chodzi, począł 
g iom adzić się około kościoła i klasztoru. Zacho­
w yw ał się spokojnie do godziny 11 wieczorem. 
Skoro jednak  później N orm andzkij począł lżyć 
zebranych s ło w am i: „Ja  was nauczę co to ro­
syjskie nahajk i* , a następnie  jadąc  saniam i, lżył 
lobiety i k rzyczał: „Ja  was na  śm ierć ubiję a 
)otem rosyjskim  popom pochować każę* — wy­
ciągnięto go z sanek i po tw arzy obito; z kolei 
obito policjantów i żandarm ów . Sprow adzoną na 
m iejsce rotę wojska rzem ieślnicy i okoliczni 
chłopi przegnali od klasztoru aż na  ulicę G rodz­
ią ku bram ie Grodzkiej. Próbow ał policm ajster 
zabrać księży. Odbito ich — wrócili do k lasz to ­
ru. Jednego  naw et księdza w trakcie szam otania 
się z żandarm am i poraniono. Ludność bowiem 
u trzym yw ała: „lepiej ich zabijm y, bo ich mę­
czyć będą i drugich wydadzą.*

Do godziny 1. w nccy było cicho, pochowa- 
a się policja i żandarm i. Ale około godziny 2. 

sprow adzono jeszcze 3 roty wojska. W ówczas 
tformandzkij jadąc za oddziałem  konno, zako­
m enderow ał: „N asz ty k i!*  (co znaczy: na bagne­
ty.) Wojsko pędem przebiegało  u lice: Krakow- 
b [ o p rzed m ieśc ie  i K rólew sk ą . K ogo n ap otk an o ,
sito i aresztow ano. S trzały  rozlegały się dobre 
)ół godziny. Ze wsi okolicznych przybyli chłopi 
z pałkam i, ale ich do m iasta nie dopuszczono, 
bo drogi do L ublina prowadzące obsadzono woj­
skiem . O godzinie 3. w nocy strza ły  ucichły, 
ud się rozbiegł.

O ile mi wiadomo, aresztow ano przeszło 100 
osób. Dziś o godzinie 9. rano połowę wypuszczo­
no — resz ta  siedzi w więzieniu. R annych cięż- 
io bagnetam i je s t k ilkunastu ; k ilkunastu  posi- 
nionych uderzeniam i kolb od karabinów .

Czy ran n i są także między wojskiem — nie 
wiem, ale za to kilku żandarm ów  i policjantów 
mocno poturbow anych. O ile wiem i o ile mo- 
jłetn  spraw dzić, je s t dwóch rannych kulą kara­
binową czy rewolwerową. Jeżeli karabiuow ą, je s t 
to dowód, iż wojsko używało ostrych ładunków — 
jeżeli rewolwerową, to od policjantów lub żan ­
darm ów, bo ci u nas karabinów  nie mają, tylko 
pałasze i rewolwery.

O ddziały wojska dziś przebiegają m iasto. 
Spraw a jako  rozruchy i opór władzy oddana 
władzom  sądowym. P rokura to r nakazał n a ty ch ­
m iast prow adzenie śledztw a. Zachow anie się 
N orm andzkiego było po prostu prow okaiją, boć 
można było księży, tak jak  to się u nas powsze­
chnie dzieje, w nocy aresztow ać i wywieźć nie 
drażniąc ludu otoczeniem  klasztoru i kościoła o 
11. po nabożeństw ie niedzielnem .

In n y  korespondent pisze: „S tarcie między 
wojskiem a ludem  trw ało przez dzień cały, pod­
czas sum y i nieszporów. P rag n ąc  aresztow ać 
trzech Dominikanów, wojsko otoczyło kościół w 
czasie sumy, do w nętrza św iątyni nie w targnąw ­
szy. Na widok siły zbrojnej, w przeczuciu n a p a ­
du, lud rzucił się na pomoc duchow ieństw u, oto­
czył k lasztor i pięściam i począł sm agać żo łn ie­
rzy, silnie nacierając. W tedy wojsko użyło ba­
gnetów .

Skoro jed n ak  lud, dostawszy się do polic­
m ajstra , kierow nika napadu, tarm osić i dusić go 
zaczął, rozpoczęła się s trze lan ina  na  dobre. B ar­
dzo wielu raniono, mnóstwo zaś w trącono do 
w ięzienia. Śród tej w alki żołdactwo wyciągnęło 
z klasztoru  ks. Bazylego, starca kom pletnie zdzie­
cinniałego i cierpiącego przy tem  na konw ulsje.

D obrjański oddaw na głośno w yrażał się, iż 
musi dostać „Bazylkę*, bo ten , jako pozbawiony 
rozumu, wszystko wyśpiewa (dodaw ał przytem , 
że gdyby nie on, t. j .  D obrj., to inny na jego 
m iejscu czyniłby to sam o). Z ab ra ł się zatem  Do­
brzański do indagow ania, w ciągu utórego ks. 
Bazyli w yznał pod przym usem , iż kilka ślubów 
dano unitom  u Dom inikanów i kilkoro dzieci 
ochrzczono, ale że nie w iedziano, iż to są unici, 
bo zkądżeż ksiądz m ógł o tem  w ied z ieć ! Do 
brjańsk iem u więcej nie było potrzeba. P o ran io ­
nego i om dlałego ks. Bazylego wraz z na jza­
cniejszym , najporządniejszym  ks. W incentym  Skro- 
bańskim  (ten  nie był ran icny) i trzecim  Dom> 
nikanem  ks. L eonardem  zawleczono na stację 
kolei. Innych  księży n ie  zabrano. — Lud zbiegł 
się bandą i nie dałby sh zanieść do wagonu, 
gdyby policja nie zapakow ała ich do pociągu, 
idącego do Chełm a, tam  zaś dopiero, skoro po­
ciągi się skrzyżow ały, wsadzono ich d.o wagonu 
i zawieziono do W arszawy do cytadeli.*

dzeniu swym z d. 4. bm. uchw alił rzeczony klub 
następującą rezo lucję: „Należący do niem ieckie­
go klubu członkowie austrjackiej Izby poselskiej, 
przejęci zadaniem  bronienia zawsze narodow ych 
interesów  Niemców w A ustrji, w itają przede- 
w szystkiem  wyrażone w ostatn ich  mowach k a n ­
clerza niem ieckiego państw a ks. B ism arka ja sn e  
zrozum ienie niebezpieczeństw , grożących ze strony 
Słow iańszczyzny niem ieckiem u J narodowi w j e ­
go całości i w jego poszczególnych częściach. 
Wobec uzasadnionych siłą faktycznego stanu rzeczy 
w ew nętrznych stosunków  A ustrji do państw a n ie­
m ieckiego musi wszelkie wzm ocnienie narodow e­
go poczucia w Niem czech prowadzić także do 
w zm ocnienia Niemców w A ustrji w ich ciężkich 
w alkach. Z tego założenia wychodząc, poczuwa­
ją  się członkowie niem ieckiego klubu do obo­
wiązku, wyrazić szczere podziękowanie za w zn io ­
sły w yraz pełnego siły narodowego uczucia w 
mowach ks. B ism arka z d. 28. i 29. stycznia b r .“

N a pierwszą wieść o zam iarach klubu n ie­
m ieckiego s ta ra ł się je  klub n iem iecko-austrjacki 
udarem nić. W  tym celu delegow ał on prezesa 
swego dr. Scharschm idta, ażeby się z prezesem  
klubu niem ieckiego dr. H eilsbergiera zniósł, i 
przedew szystkiem  zaznaczył, że m anifestacja tak 
wielkiej doniosłości politycznej nie pow inna być 
jednostronn ie  i bez porozum ienia się obu klubów 
p rzedsiębraną, tein bardziej, że oba kluby posia­
dają wspólny kom itet wykonawczy. Jed n a  część 
klubu niem iecko-austrjackiego nie chciała już wtedy 
dopuścić do dalszych porozumiewam tw ierdząc, 
że podniesienie myśli adresu do kanclerza ościen­
nego m ocarstw a je s t już dostateczna, ażeby z 
klubem niem ieckim  zerwać wszelkie stosunki. 
Mimo to przyszło do rou"wań obu prezesów, a 
wynikiem ich bezpośrednim  było um orzenie m y­
śli w ysłania dziękczynnego adresu do kanclerza 
Niemiec.

Szowinizm  klubu niem ieckiego nie dał się 
atoli, nawet groźbą zerw ania stosu nów z n a jse r­
deczniejszym i przyjaciółm i, zupełnie uśpić. Z a­
m iast adresu uchw alono podaną powyżej rezolu­
cję, a to rów nież bez poprzedniego zniesienia się 
z klubem  niem ieeko-austrjackim . Sprow adziło to 
rozbrat obu klubów.

Już  wieczorem d. 4. b. m. zebra ł się klub 
n iem iecko-austrjacki, a zastanow iw szy się nad 
sytuacją, jak ą  uchw ała klubu i  im ieckie wytw o­
rzyła, uchw alił contre-r&LoluejŚ następującej tre ­
ści : „Klub niem iecko-austrjacki, który w pierw ­
szym rzędzie swych zadań staw ia obronę in te re ­
sów narodu niem ieckiego w A ustrji, uważa tę 
obronę jako w e w n ę t r z n ą  sprawę państw a. 
Gdy więc klub niem iecki, wbrew zaw artem u z 
n iem ieeko-austrjackim  kluliem porozum ieniu co 
do wspólnego zała tw ian ia  kwestyj politycznych, 
u c h w a liłj e d n o s t r o n n i e  m anifestację, s p r z e ­
c i w i a j ą c ą  s i ę  p o w y ż s z e j  z a s a d z i e ,  a 
tem  sam em  spowodował i s t o t n ą  z m i a n ę  
d o t y c h c z a s o w y c h  ś c i s ł y c h  s t o s u n ­
k ó w  m iędzy obydwoma klubam i, zastrzega sobie 
klub n iem iecko-austrjacki w z i ę c i e  p o d  d a l ­
s z ą  r o z w a g ę  s w o j e g o  p r z y s z ł e g o  s t o ­
s u n k u  z klubem  niemieckim.*

Pod wpływem nam iętnych słów ks. B is­
m arka zarysow ał się zatem rozkład w lewicy 
Izby p o słó w ; zam iast stać się siłą  zjednocze­
n ia , zadziałały  one jako  ferm ent w łonie żywiołu 
niem ieckiego. Obs kluby niem ieckie, k tóre ro 
kowały sobie coraz św ietniejszą akcję w spólną i 
solidarność, jeśli n ie co do celów, to p rzynaj­
mniej co dp taktyki zw alczania wspólnych p rze­
ciwników parlam entarnych , są zatem  na  punkcie 
zupełnego rozluzow auia^w zajem riych stosunków.

Pociesza się wprawdzie' N . fr .  Presse, że 
dzisiejszy rozbrat chwirowy stanio się punktem  
wyjścia dla tem ściślejszego Ubliżenia, że zam iast 
sojuszu dwóch klubót, stanie silna lewica zje­
dnoczona. Zostaw iam y jej tę pociechę, jeśli ona 
ją  zadaw ainia. Nam jednak  zdaje się, że logi 
cznem  następstw em  zuchwałego kroku klubu n ie ­
mieckiego, będzie słuszniejsze niż dotąd wyświe­
cenie, jak  trzeba orać W A ustrji nam iętne napa­
ści na wszystko, co nie je s t niem ieckiem , i j a ­
kiem u to cielcowi k łan iają  się szowiniści n ie ­
mieccy A ustrji. Okazawszy się z jednej strony 
śm iesznym ;, tandetnymi'; politykam i, niezdolnym i 
do akcji rzeczyw istej, dowiedli oni jeszcze raz, 
że z lekkiem  sercem , naw et za garść  frazesów 
wyrzeczonych za g ran icam i państw a, gotowi są 
sprzedać swój patrjotyzm  austrjack i.

K anclerz niem iecki oddał zaiste  n iedźw ie­
dzią przysługę swoim przyjaciołom  w A ustrji 
I  n ie mogło być inaczej. Es ist der Fluch der 
bdsen That, dass sie stets BOses gebftrt.

Rozkład lewicy w Radzie państwa.
Zapow iadana m anifestacja klubu niem ieckie­

go w Izbie posłów Rady państw a na cześć ks 
B ism arka przyszła is to tn ie  do skutku. Na posie-

H a  i e m w a  i  mmrn.
Lwów i  6  Lutego.

* Nie dajmy 8ię. Z Szlązka piszą nam : W 
dniu dzisiejszym odesłano z tutejszej okolicy na­
desłane losy loterji brunświckiej, motywując fakt 
tem postępowaniem wobec Polaków Bismarka.

* Fantazja. W  sejmie pruskim powiedziano d. 
28. stycznia r. b., że urzędnicy niemieccy w zie­
miach polskich tylko z Niemkami w przyszłości 
żenić się będą mogli, i że nawet dla urzędników 
i wojskowych Polaków wydane będą pewne prze­
pisy matrymonialne w sensie niemieckim.

Inaczej robił Fryderyk n .  Ten osadziwszy v 
nowonabytym obwodzie nadnoteckim wysłużonych 
podoficerów na parcelach rządowych, kazał im się 
żenić wyłącznie z Polkami, z żonami swemi mieli 
mówić tylko po niemiecku, gdyby zaś żony słu­
chać nie chciały, pamiętać mieli o tem, iż ich 
kiedyś w armii bito stęplami i żonom swym niem­
czyznę na grzbietach wybijać.

Teraz inny wiatr wieje.
Gdyby rzeczywiście Polaków zmuszać miano 

do żenienia się z Niem kam i, pisze K urjer Pozn,, 
to mogliby pamiętać o radzie Fryderyka II i o 
owych stęplach, które w obwodzie Nadnoteckim 
uznano za skuteczne w narodowo-miąszanych sta­
dłach.

* Ofiara Bismarka. W ty** dnifick przybyła
do Warszawy pani Karolina Brzeszczarska, sę­
dziwa matrona, licząca 98 lat wieku. Staruszka 
zupełnie już zniedołężniała, mieszkała dotychczas 
na wsi u wnuka pod Gnieznem, zkąd nie będąc 
poddaną pruską, onecnie wyjechać musiała.

* Mianowania. Rada szkoina zamianowała 
nauczyciela Aleksandra Kocha rzeczywistym nau­
czycielem szkoły etatowej w Siedlcach, a nauczy­
cielkę Antoninę Dobrowolską, rzeczywistą nauczy­
cielką zawiadującą stale szkołą filialną w Porębie 
wielkiej.

Adjunkci podatkowego urzędu w Krakowie, 
Utschik i Bielecki przeniesieni zostali pierwszy 
do Śniatyna, drugi do Turki. W miejsce ich 
przeznaczono adjnnktów : Leopolda Łukawieckiego 
z Kałusza i Zygmunta Skąpskiego z Rzeszowa. 
W miejsce zaś kontrolora p. Zygmunta Kłosa, 
który przeniesiony został do Stanisławowa, przy­

będzie kontrolor podatkowy z Rzeszowa p. Rudolf przez Towarzystwo „O patrzności*, zajmujące się
opieką nad ubogimi. W nim 72 ludzi, codziennie, 
znajduje zatrudnienie, kawałek chleba i naukę. 
Dla większegc nmoralnienia tych ludzi, trzy razy 
na tydzień, w międzyczasie zajęć codziennych,kapłani 
odbywają naukę religii. W  ostatnim czasie kilka 
osób dobroczynnych zebrało między sobą składkę 
na urządzenie w „Domu Pracy* ołtarza, przy 
którym jeden z kapłanów będzie miał mszę w 
niedziele i święta, aby ubodzy nie mieli potrzeby 
chodzić do oddalonych kościołów. W ogóle To­
warzystwo „Opatrzności*, utworzeniem „Domn 
Pracy* i staraniem o umoralnienie żebraków, 
przyniosło już wiele korzyści miastu naszemu 1 
zasługuje na jak największe poparcie publiczności.

* Komitet wykonawczy budowy pomnika Mic­
kiewicza donosi nam, że wystawa dwóch modeli, 
wykonanych pr»ez p. Teodora Riegera i p. W ale­
rego Gadomskiego według szkicu mistrza Matejki, 
otwartą będzie w Sukiennicach w Langerówce w 
środę dnia 10. lutego r. b. O godz. 12. w połud. 
Posiedzenie pełnego komitetu budowy pomnika 
Mickiewicza, odbędzie się w poniedziałek, d. 16. 
lutego r. b. o godz. 10. przedpołudniem.

* Obłąkany zakonnik. Dnia 26 z. m., pisze 
urzędowa Gaz. lu \, przytrzymała tu policja zakon­
nika z klasztoru 0 0 .  Kapucynów w Olesku, księ­
dza Benedykta Krawczyka w chwili jego przv • 
oycia koleją na dworzec, a to skutkiem telegra­
ficznego zawiadomienia przełożonego tegoż kon­
wentu, iż ks. Krawczyk uszedł ztamtąd w stanie 
obłąkanym. Odstawiono go do głównego szpitala, 
jednak wypuszczony ztamtąd następnego d n ia , 
zgłosił się sam, jako niemający przytułku, w po­
licji, poczem umieszczony został w tutejszym kla­
sztorze 0 0 .  Karmelitów, a następnie pod dozo­
rem kleryka odesłany do klasztoru 0 0 .  Kapucy­
nów w Kutkorzu. D ziś nadeszła ztamtąd wiado­
mość, że ksiądz Krawczyk po dwudniowym poby­
cie uciekł z tego klasztoru udawszy się do Bro­
dów lub do Złoczowa. Ks. Krawczyk był już dwa 
razy, jako umysłowo chory, w Krakowie leczony, 
a obecnie ponowił się u niego ten stan choro­
bliwy, w którym bywa on czasem furjatem, a za­
tem niebezpiecznym dla otaczających go osób. 
Należy go przeto w razie przytrzymania oddać 
pod obserwację lekarską do Zakładu obłąkanych 
w Kulparkowie. Ks. Krawczyk ma lat około 36  
jest średniego wzrostu, smukły, twarzy owalnej 
chudej, jasno blond włosów i takiejże brody, Uty­
kając chodzi o lasce, ma ze sobą pieska i nosi 
suknie zakonne.

* Zamiast bukietu balowego panna L. z. zło­
żyła w administracji naszego pisma 6 zł. na wy- 
dalonycn z Prus.

* Do komitetu opieki nad wydalonymi z Prus, 
wpłynęły następujące datki: P. dr. Ćwikliński po­
zostającą resztę z urządzonej uczty, w dniu o- 
twarcia nieustającej wystawy sztuk pięknych 
złr. 4 .50.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej donosi:

Wczoraj polatywał śnieg przerwami, opad 
wynosił O,, mm., na noc niebo się wypogodziło. 
Średnia temperatura dnia była — 10 ,°6, najwyż­
sza 7,°g, najniższa — 16,° C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 6. lu tego: Przy wietrze
przeważnie wschodnim i średniej temperaturze 
dnia około — 10,0 C., stan nieba zmienny, powie­
trze miernie wilgotne lecz mgliste, opadn nie ma 
co najwięcej wcale nieznaczny.

* Statystyka policyjna. W miesiącu styczniu
%•* " m a io w ilt  tu tej a*a policja 1016 osób a mia 
now icie:

Za kradzież 170, oszustwo 13, sprzeniewie­
rzenie 6. obrazę straży 17, żebranie 54, dręcze­
nie zwierząt 20, przekroczenie regulaminu dla do­
rożkarzy 34, dla sług 15, dla prostytucji 48, usz­
kodzenie ciuła 12. uszkodzenie cudzej własności 
2, gwałt pnbliczny 1, nieostrożne obchodzenie się 
z palną bronią, które spowodawało przez to śmierć 
drugiego 1, włóczęgostwo i dla braku przytułku 220, 
burdy i bójki 50, opilstwo 112, gry hazardowe 4. 
nieostrożną jazdę 9, uchylanie się z pod dozoru 
policyjnego 13. Przystawiono ze sądów po odby­
tej karze 215.

Z tychże odstawiono do c. k. sądu kraj. kar. 
62, do sądu pow. 338, do magistratu 135 do wy- 
szupasowania, a 69 do zbadania przynależności i do 
robót przymusowych, do głównego szpitala od­
stawiono na słabości zakaźne i na inne słabości 
26, policyjnie ukarano 391.

Na słabości zakaźne odstawiono w krótkiej 
drodze do głównego szpitala 25 prostytutek.

* Wiadomości policyjne z dnia 5. lutego b. r.: 
S k r a d z i o n o :  szafeczkę wystawową złotniczce 
Ryfce Byk p. 1. 17 przy ul. Żółkiewskiej, z kol­
czykami srebrnemi i pozłacanemi pierścionkami, 
i z koralikami, paczkę z cytrynami, wart. 8  zł.

Z n a l e z i o n o  list nie otwierany, adresowa­
ny do Mierzyńskiego, nadesłany z R  ji.

* Jutro w n ied z ie lę  d. 7. lu t e g o : św. R om ual­
da ; — św. K sen ofonta . — W p on ied zia łek  d. 8. 
lutego: św. Ja n a  z M alty ; — św. Joan a  Z łatoust.

Schramm
* Odznaczenie. Cesarz nadał adjunktowi bu­

downictwa w biurze technicznem dyrekcji poczt i 
telegrafów, Janowi Petro wieżowi, w uznaniu kilkule­
tniej działalności służbowej w krajach okupowa­
nych, złoty krzyż zasługi.

* Jubileuszowy adres dla p. Oktawa Pietrn- 
skiego ma być doręczonym jubilatowi przez mar­
szałków powiatowych nie w pierwsze święto 
Wielkanocne, lecz, jak się dowiadujemy, już w 
niedzielę palmową d. 18. kwietnia.

* Komenderujący ks. Wirtemberski wyjeżdża 
na trzy miesiące na Wschód za urlopem. W ia­
domość, jakoby się podał na pensję, jest zupełnie 
mylną.

t  Józefa Markowska, żona Ludwika Markow­
skiego, adjunkta sądowego, przeżywszy lat 24, 
zmarła wczoraj. Pogrzeb odbędzie się jutro d. 7. 
b. m. o godzinie 3 po południu z domu pod 1. 4 
ul. Sakramentek.

* Przeciw fasjom. Wydział powiatowy w ieli­
cki wniósł do Rady państwa petycję, domagającą 
się zniesienia fasyj, a zaprowadzenia systemu o- 
szacowania mieszkań przez komisje lokalne. P e­
tycja ta kończy się tak: „W interesie godności 
obywateli i powagi władz państwa, jako też w 
dobrze zrozumianym materjalnym interesie skarbu 
największy już czas znieść fasje, a sposób 
wymiaru podatku czynszowego, urządzić we­
dług doświadczonych i godnych naśladowania wzo­
rów państw innych. Tak n. p. we Francji, w Niem­
czech, a nawet i w Rosji, delegowane przez wła­
dze komisje szacunkowe z współudziałem repre­
zentacji gminnej szacują wartość mieszkań, a sza­
cunek ten stanowi na pewien przydłuższy okres 
czasu — w Prusiech na lad 10, we Francji i w 
Bawarji na lat 8, w Rosji i w Polsce na lat 6 — 
podstawę podatku czynszowego.

„Wysoka Izba raczy przeto uchwalić usta­
wę, znoszącą teraźniejszy sposób wymiaru podat­
ku czynszowego na podstawie fasji, a natomiast 
zaprowadzającą system oszacowania mieszkań przez 
komisje lokalne, jako podstawę wymiaru na okres 
dziesięcioletni*.

W dalszym ciągu tej petycji domaga się W y­
dział powiatowy wielicki, aby

1) obniżyć stopę podatkową tak, żeby za­
miast pre , jak jest teraz, — wynosiła tylko
20 pro. dochodu z czynszu;

2) tę kwotę, którą tytułem konserwacji domów 
strąca się z dochodu czynszowego brutto, dla obli­
czenia dochodu netto, podwyższyć w większych 
miastach z 15 na 25 prc., na prowincji zaś i w 
pomniejszych miastach z 30 na 50 prc.“

* Podatek od fortepianów. W wczorajszem 
sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia Rady miej­
skiej donieśliśmy, że wniosek radnego p. Snpiń- 
skiego o opodatkowanie fortepianów, odesłano do 
magistratu. D ziś podajemy brzmienie tego 
wniosku :

„Jeżeli pędatki konsumcyjne i wszelkie po­
średnie, nałożone na niezbędne potrzeby życia 
codziennego wszystkich zarówno mieszkańców tak 
zamożnych jak i ubogich, są aprobowane, to bar­
dziej jeszcze na aprobatę zasługują podatki od 
rzeczy zbytkowych. D la tego też nikt sprawie­
dliwy nie utyskuje na gminny podatek od 
psów.

Z uwagi, że subwencje udzielane Towarzyst­
wom i szkołom muzycznym są niewystarczające ua 
dostateczne utrzymanie, a tem mniej na podnie­
sienie tychże ;

dale,i z uwagi- Ź6 8 Tl my udaSelane na. anb
wencjonowanie estetycznych potrzeb mieszkańców, 
czynią uszczerbek potrzebom bardziej żywotnym, 
bo potrzebom nędzarzy, należy mazykę wspierać 
jedynie poborami prchodzącemi od tych m ieszk ań ­
ców, dla Których m uzyka j e s t  potrzebną, a któ­
rym starczy po opędzeniu  w ydatków  na ży c ie , 
ponosić jeszcze znAczne w ydatk i na p rzy je­
mności ;

w przypuszczeniu, że we Lwowie jest 4 do 
5000 fortepianów, przedstawiających przeciętnie 
milion guldenów uwięzionych w tym instrumencie,

wnoszę : 1) Rada uchwali: w celu utworze­
nia funduszu w części na udzielanie wyższej niż 
dotąd subwencji dla Towarzystw i szkół muzycz­
nych, a szczególnie „Harmonji*, instytucji iście 
humanitarnej,

2) a w części ńa szpital małych dzieci i dla 
nieuleczalnych chorych:

Opodatkować posiadaczy fortepianów, wyjąw­
szy szkoły i nanezycieli po 5 zł. rocznie, przezco 
otrzyma się co rok przeszło 20.000 zł. na cele 
powyżej wskazane.

* Bal prawników odbędzie się w sali „Domu 
narodnego* we wtorek 9. b. m. Biletów wstępu 
po 3 zł. otrzymać można za okazaniem zaprosze­
nia w kancelarji komitetu, w hotelu George’a, w 
niedzielę 7., w poniedziałek 8. i we wtorek 9. b. 
m. od godz. 11. przedpołudniem do godz. 6. popo­
łudniu. B ilety wstępu na galerję po 1 zł., jako- 
też zaproszenia dla osób, które takowych przez 
omyłkę nie otrzymały, będą również w kancelarji 
komitetu wylawane.

* Wieczór dramatyczny pp. Skalskich odbę­
dzie się z przyczyn, od zarządu „Frohsinu* za­
leżnych, dopiero w przyszłą niedzielę, d. 14. lu­
tego, z programem niezmienionym i w tymże sa­
mym lokalu. Biletów nabyć jeszcze można w han­
dlu p. Hawranka (pl. św. Ducha) i w cukierni p. 
Kosteckiego.

* Koncert w Sokole. W niedrielę dnia 7. lu­
tego odbędzie się w sali Towarzystwa gimnastycz­
nego „Sokół*, koncert muzyki wojskowej 80. 
pułku, pod kierownictwem dzielnego kapelmistrza 
Zistlera. Mamy nadzieję, iż bogaty program s k ł a ­

dający się z samych nowych, pięknych i P° *az 
pierwszy granych we Lwowie u t w o r ó w ,  między 
któremi odegrany będzie marsz sokoli, wzięty z 
tematu pieśni sokolskiej, a poświęcony Towarzy­
stwu przez kapelmistrza Zistlera, zachęci pewuie 
publiczność naszą, która licznie pospieszy na ju­
trzejszy koncert. Czysty dochód przeznaczony na 
dalsze wykończenie gmachu Towarzystwa. Począ­
tek o godzinie w p ó ł  d °  piątej.

* Czasopism polskich wychodzi obecnie we­
dług snisu Przegl. biblicgr. ogół m na całym św ię­
cie 250, a z tyc1’ 115 w Galicji i A u strji, 79 w 
Królestwie i Rosji, 45 w Poznańskiem i Prusach, 
9 w Ameryce, jedno we Francji i jedno w Szwaj- 
carji.

W Warszawie wychodzi 69 pism, we Lwowie 
63, w Krakowie 27, w Poznaniu 24, w Chicago 6, 
p cztery w Tarnowie i w Toruniu, po trzy w 
Bytomiu Cieszynie i R zeszow ie, po dwa w dzie­
sięciu miejscach, a po jednem w 25 miejscowo­
ściach.

Pism codziennych wychodzi 25, dwa razy w 
tydzień i częściej 10 pism, tygodników mamy 89, 
miesięczników 43 a dwa lub trzy razy na miesiąc 
wychodzi 62 pism. W reszcie 6 pism kwartalnych 
i dwumiesięcznych, a 15 wychodzących w termi­
nach bliżej nieoznaczonych.

* „Dom Pracy*. W mieście naszem jak wia­
domo, znajduje się „Dom Pracy

— Z Kołomyi donoszą nam: Wczorajszej nocy 
d. 4. b. m. w karczmie w Korniczu, o milę od 
Kołomyi, 19-letni włościanin z a d u s i ł  15-letni6go 
i 4-let,niego chłopca żydowskiego. Powodem miało 
być, iż żydziaki ow i, będąc sami z tymże chłop­
cem w karczmie, zczuli na niego psem. Chłopak 
znajduje się w rękach sądu i do winy się przy­
znał.

— BllkarOSZt 31. Stycznia. ( Tajemnicza zbro­
dnia.) Gaz. poi. p isze: Od dawnych lat mieszkała 
w Bukareszcie niejaka Sokołowska, która swego 
czasu utrzymywała bardzo ścisły stosunek z p e ­
wnym bojai em, należącym do jednej z najbogat­
szych rodzin w Rumunii. Z czasów tego stosunku 
miała ona z owym bojarem troje dzieci. Najstar­
szy chłopiec miał lat 18 i nazywał się Numa, 
drugi Leon, liczył lat 10, najmłodszem dzieckiem  
była 9-letnia córeczka. Średni Leon pozostawał 
w terminie u szewca, córka zaś wychowywała się 
w jednym z tutejszych pensjonatów. Przed 10 
miesiącami zniknął nagle młodszy syn Leon, a 
zrozpaczona matka przez długi czas czyniła po­
szukiwania, zanim w końcn dowiedziała się od 
kogoś, że 10-letni chłopiec przebywa w Paryżu. 
Natychmiast wyprawiła tamże starszego syna Nn- 
mę, ażeby brata odszukał i przywiózł. Mijały t y ­
godnie i miesiące, atoli nietylko Leon, ale i Nu­
ma nie dawali o sobie najmniejszej wieści. Soko­
łowska, która kochała swe dzieci nad życie, roz­
chorowała sie z tęsknoty i żalu. Leżąc na śmier- 
telnem łożu, posłała do pensjonatu, gdzie przeby­
wała jej córka, prosząc, ażeby jej przyprowadzo­
no przynajmniej to najmłodsze dziecię dla poże­
gnania. Ale i córka zniknęła i w pensjonacie nie 
wiedziano, co się z nią s ta ło ! Biedna matka nie 
przeżyła, tej wieści; następnego dnia zmarła w 
okropnych mękach moralnych.

Znajomi zmarłej napróżno starali się dowle- 
dcieć o losie d z iec i; wszelki ślad zaginął, przy­
puszczano jednak, że zniknięcie to może pozosta- 

utrzymywany wać w pewnym związku z faktem, iż właśnie na
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tutaj I grzeszy bogactwem przedmiotu, a tern mniej in­
trygą i konsekwentnem przeprowadzeniem powzię­
tej myśli.
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— Pułkownik Przew alski, znakomity podró 
żnik po Azji środkowej, przybył do Petersburga.

— Książę Leopold ^nhait-D essau. najstarszy 
Syn panującego księcia Fryderyka i księżnej An- 
t°inetty z domu księżniczki sasko-altenburskiej, 
lodzony r. 1855, umarł d. 2. b. m. w Cannes. 
2iUarły ożeniony był od dwóch lat z księżniczką 
Elżbietą heską i osierocił córeczkę w niemo­
wlęctwie.
, 2  Medjolanu donoszą, że wskutek śniegu i
^eszczu padającego bez przerwy od dni ośmiu, po­
lom wód na rzekach Po, Mincio, Bacchiglione, 
a jeżących  ich kanałach, oraz na rzekach Brenta, 
ieino, Adda, podnosi się bezustannie. W Pa- 

wszystkie piwnice pełne były wody. W Man- 
, n,i położonej nisko, na gruncie błotnistym, nie- 
y»e prawie jednego domu, który byłby dostate- 
znie zabezpieczony od deszczu ciekącego przez 

Mach i belki sufitowe. Stary książęcy pałac 
antni, jeden z największych pałaców włoskich, 

P,z yozdobiony wspaniałemi plafonami, obiciami 
andryjskiemi i treskami Giula Romano i Mantę 

Sna, został znacznie uszkodzony; najwięcej ucier 
Piały od deszczu freski Romana, plafon w sali 
»rzek“ pędzla Giorgia Anzelma Veronese i ko 
8ztowne obicia wszystkich prawie komnat książę 
cych. Słynny Appartamento d i Troja pozostał 
8zczęśliwie nie uszkodzony a z Camera Fiaminga  
Usunięto obrazy. Dotychczasowe szkody zrządzone 
w samym pałacu obliczają na pół miliona lirów.

— W artość pieniężna życia Na piątym mię­
dzynarodowym kongresie dlu pielęgnowania zdro 
Wia, odbytym zeszłego roku w Haadze. miał prof. 
Rochard wykład o wartości pieniężnej życia ludz­
kiego i wykazał, że pięciokrotne nawidzenie cho­
lery, przyniosło Europie szkodę wynoszącą prze­
szło 300 milionów franków. Choroby wysypkowe 
Pochłaniają rocznie przeszło 300 milionów' fran­
ków a z tego tyfus w wojsku europejskiem przy­
nosi szkodę, którą R. na 34 milionów rocznie o- 
blicza. Ze wszech miar ciekawy wykład zakoń­
czył niezbitemi prawdami, źe 1 ) każdy wydatek 
na cele hygieniczne jest oszczędnością, że 2) cho­
roba i śmierć największe wyrządza społeczeństwu 
sz ody i że 3) wszystko co szkodzi ludzkiemu zdro- 

1U. wyrządza niepowetowaną krzywdę społe-
czenstwu.

— Pozwoliła mu żona. Niejaki M. pojął przed 
la ty  młodą i uczciw ą dziew czyn ę, a le  przekonał 
się  w krótce, źe  n ie sam je s t  ty lko  przedm iotem  
je j  m iłości.

Oszukiwany oświadczył, że się z nią rozłą 
czy, przeciw czemu ona nie oponowała wcale. — 
Dobrowolnie tedy umówili się, że po upływie 
trzech lat, będzie im wolno wejść w powtórne 
związki małżeńskie. Układ taki uznali jako wiele 
Praktyczniejszy, aniżeli rozwód, który wymagałby 
dużo czasu, zachodu i pieniędzy.

M. powędrował do Berlina — tam znalazł 
przyzwoite utrzymanie i po upływie umówionego 
terminu, ożenił się powtórnie.

W  kilka lat szczęśliwego pożycia z nową 
małżonką, dostaje wezwanie, aby dał utrzymanie 
żonie znajdującej się w zakładzie ubogich. Pierw- 
Szą jego małżonka przybywszy do Berlina, nie 
mogła znaleźć pracy i dostała się do zakłada 
obogich, a z papierów jej władza dowiedziała się 
ze jest prawą żoną M.

Wytoczono mu tedy proces o dwużeństwo i 
skazano na sześć miesięcy więzienia, pomimo, źe 
mu żona pozwoliła.

— Dowcip na łożu śmierci. Gdy ks. Talley­
rand konał, otaczało go trzech lekarzy. „Niech 
W. ks. Mość spróbuje“ — odezwał się jeden z 
adeptów Eskulapa — „czy będziesz książę jeszcze 
mógł kaszleć lub gwizdać11. Po wynędzniałej twa- 
rzy księcia przebiegł złośliwy uśmiech i chory 
słabym głosem odrzekł: „Kaszleć nie mogę, a o 
S^izdania uwolnijcie mnie. Inaczej powiedzianoby 
Po mojej śmierci, że was, szanowni panowie, przy 

ońcu komedji, wygwizdałem".,.
Nieustająca wystawa T ow arzystw a P rzy jac ió ł 

pięknych  przy placn św . D ncha 1. 10.,

gdzie co prawda za rubaszne, ale publiczność nie 
zwraca na nie uwagi, zarówno jak na to, ile w 
sytuacjach jest rzeczy niezrozumiałych, naciągnię­
tych i pozbawionych logicznej podstawy — a na­
tomiast śmieje się bezustannie i bije brawo.

Wiele scen jest też istotnie pięknych, nawet 
misternych, lecz całość oczywiście jako utwór 
koszlawieje. Zresztą sam przedmiot jest rozka­
wałkowany i nieco rozdrobniony — a akt trzeci 
mógłby zarazem być aktem ostatnim — i może 
nawet pod weselszem wrażeniem publiczność opu­
szczałaby teatr, gdyż czwarty jest już nieco nu­
żącym.

.Tako jedua ze strou charakterystycznych tego 
utworu: że błądzą tylko mężczyzui; kobiety nigdy. 
One są głową domu i opiekunkami — mężczyzn- 
lekkoduchów.

Co do wykonania, to poszło wcale gładko. P. 
Frenkel przedstawił jaskrawo nakreślony typ dyrek-

chu handlowego i przem ysłow ego", którzy sami 
tego zapragną i tylko do w ysokości tej kwoty, 
którą każdy w stępujący z osobna dla siebie ozna 
czy . W ystarcza zapew nienie samo, złożenia  czę ­
ściow ej lub całej deklarow anej kwoty, w razie  
potrzeby.

Fundusz gw arancyjny absolutnie nie będzie  
fo n d  perdu, ponieważ przy umiejętnem i ostroż- 
nem prowadzeniu spraw, najprawdopodobniej zo ­
stan ie  nieruszonym, gdyż już przez samo istn ien ie  
swoje, zadanie sp e łn i; w zbudzi bowiem potrzebne 
zaufanie, które w przenoszeniu  istniejących, a o- 
tw ieranin nowych kredytów  głównym je s t  filarem. 
Że i tu jak  najw iększa ilo ść  konsortów je s t  bar­
dzo pożądaną, rozumie się  samo przez się.

Konsorcjum gw arancyjne wchodzi tylko w ra ­
chubę przy zaw iązaniu nowej relaeji w m iejsce 
starej tj. podczas przenoszen ia  kredytów, a ustaje  
z wdrożeniem  nowego stosunku".

P o przeprowadzonej dyskusji, w której p rze­
w ażnie miano na w zg lęd z ie  d zis ie jszą , w ielce n ie ­
przyjazną nam sytuację i naprężone w ogóle sto ­
sunki, przyjęto jednom yślnie rezolucję dr. Zuckra, 
w której, obok słów  uznania dla p. Brajera za  
podjęcie tak  zbaw iennej m yśli, aprobowano w za-, 
sadzie przedłożony przezeń  program i zgodzono 
się  na wybór k om isji, mającej u łożyć projekt 
sta tu ta .

Przyjęto również dodatkowy wniosek dr. Ru- 
towskiego, zalecenia komisji, aby zbadała, czyby 
nie było na czasie wyzyskanie obecnej chwili dla 
podniesienia przemysłu krajowego.

Do komisji wybrani zostali p p .: Brajer, Le­
wicki, P iep es, dr. R utow ski, Aleksandrowicz, 
hnatowicz i dr. Thiel.

Stan wkładfik kasy oszczędności miasta Sta­
nisławowa wynosił z dniem 31. grudnia 1885 r., 

4567 stron 1,569.022 zł. 72 ct.; w miesiącn 
stycz. 1886 włożyło na dawne książeczki 249 stron,

tora-łgarza niemieckiego prowincjonalnego teatru, z | na nowe książeczki 127 stron, razem 376 stron
46.351 zł. 46 ct. Wyjęło zaś częściowo 563 
stron, zupełnie 136 stron, razem 689 stron 72.043 
zł. 99 ct. Ubyło zatem 25.692 zł. 53 ct.

Stan wkładek z dniem 31. stycznia 1886 wy­
nosi u 4558 stron 1,543.330 zł. 19 ct.

Ostatnio ceny produktów zbożowych. Dnia 
6. lutego. Ceny podane za 100 kilo bez 
worka.

takiem wykończeniem, że lepiej trudno sobie życzyć 
Znać było w p. Frenklu i talentowanego artystę, 
któremu nie braknie nigdy odpowiedniego cienio­
wania; znać w nim pracę, zamiłowanie do obra­
nego zawodu. To też do hucznych oklasków, jakie 
zbierał wczoraj, z prawdziwą przyjemnością się 
przyłączamy.

Nie możemy tego powiedzieć o p. Stępow- 
skim. Postać profesora Gollwitza wyszła dość

Londyn d. 5. lutego. Daily-News dowiadują 
się, że królowa z porady G ladstone’a zam ianuje 
nowego wice-króla dla Irlandji. H enry Fow ler 
zamianowany sekretarzem w m inisterstw ie skarbu, 
a Ilibbert sekretarzem admiralicji.

Saint Quintin d. 5. lutego. Noc i przedpołiT- 
dnie minęły spokojnie; w południe powybijali 
strejkujący okna i okienice w fabrykach. Na 
wieczór obawiają się nowych zajść.

W  t e a t r u  h r .  S k a r b k a .
W sobotę dnia 6. lutego 1386. 

Pożegnaluy gościnny występ panny Elly Russel

Linda z Chamounix
opera w trzech aktach Donizettego.

Początek o godz. 7mej wieczór.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowyoli.

sKim. -rostac protesora Gollwitza wyszła dość Lwów, pszenica 6 '25—7-50 żvto 6 —5-50
niefortunnie. Z pod peruki i fraka, czy surduta jęczmień 6.50 7 '—, owies 5 - 7 0 - 6 ' -  irrooh 6* _
nrnfAsnrakifiPTt. wvzfftrał n Stpnrtwslri 0 __ wyka 5*25 _ 5*75 k 9

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a l n y  o d  d n i a  1 . p a ź d z i e r n i k a  1 8 8 5 .

Przyjazd do Lw ow a -.
Pociąg o so b o w y : o godz. 1. min. 5 w nocy z Ilusia

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrnwa, Stryja 
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg osobowy: o godz 8 min. 35 przód południem z 

Husiatyna. — O godz. 9 miu. 2 przed połud.ze Zwar­
donia, 8tryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu- 
siatyna. - O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, 8tryja.

Odjazd ze Lw ow a:
P ociąg osobowy: o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. — 

Ó godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godz. 7 min.
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — 0  . 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 miu. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6

10 wieozór do

U.U w, —
min. 50 wieozór do Husiatyna

profesorskiego, wyzierał ciągle p. Stępowski, nie 
pozwalając ani na chwilę zapomnieć, kogo mamy 
w rzeczywistości przed sobą.

Panowie Lubicz, Kwieciński i Ruszkowski, 
gdyby nie strona nieco pamięciowa, byliby bardzo 
dobrymi. Pani Germanowa, oddała swą rolę, co 
jest rzadkością, bez wielkiej przesady; a pani 
Kwiecińska, panna Pysznikówna i pani Gostyńska 
grały nietylko be^ ząrzutu, ale z godną uznania 
naturalnością i swobodą, — grały wybornie.

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś w 
sobotę dnia 6. lutpgo pożegnalny gościnny wy­
stęp panny Elly Russel „ L i n d a  z C h a n mo -  
n i x “, opera w 3 aktach D onizzetfego. W partji 
Antonia wystąpi p. Souyestre.

W niedzielę d. 7. bm. popołudniu: „ N e r w o ­
wi",  komedja w 3 aktach \v .  Sardou.

opera w 4

do - 10- 
czerw. 40—50, ko-Inianka 8-— -950, koniczyna 

niczyna biała 42-—65, kouiczyna"sz'wedzka~60-75.
, Tarn°Po1, pszenica 6-35^-7-25, żyto 4-65 

do 5-25, jęczmień 5- owies 5- -5 * 4 0 ,
groch 6-— do 9-—, wyka 5-00 —;6*25, rzepak 
. ° •njanka 8-— — 9‘40, koniczyna I Do Krakowa

erwona 40- —48. , koniczyna biała — ’60, Do Podwołoczysk
koniczyna szwedzka —

Podw ołoczy8ka, pszeniea 6 . 6 0 -  T 75, żyto
4-50 — o-50, jęczmień 4 .20—6-, owies 5-— do
5-50, groch 5.50—9.00, wyka 6- -5 -2 5 , rzepak 
_ Inianka — •— j koniczynto- czerwona 35

koniczyna biała — ? koniczyna szwedz-

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwowaklego:

5. Loty.
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor .
Półim perjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

.  » papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze .

17 - 19 -
25 50 27 50

5.81 5.91
5.84 5.94
9.96 10. 6

10.30 10.40
1.64 1.64
1.22*/, 1.24%

61.45 62.25

KURS G IE Ł D Y  W IED EŃSK IEJ.

W i e d e ń  dnia 6. lutego 1886 
godzina 1. m inut 45. popołudniu.

Alpiny 32.30
Anglo- Austr. 112.90
Kolej Kar. Lud. 219.50 
Kolej Połud. 132.—
Kolej p. Elżb. 265.26 
Węg. Nordostb. 174.76 
Węg. Tabak. 83.25
Węg. cis. losy r. 123.40 
Zł. ren. węg. 4°/0101.50 
Ros. rubel pap. 1.24.— 
Galie, indemu. 104.—

Usposobienie 
W i e d e i ,  dnia

Węg. akcje kr. 306.— 
Unionsbank 78.90 
Nordbahn 230.50 
Kolej Alfaid 186.— 
Kolej lw-czern. 235.— 
Wied. Oommun. 124.50 
Elbetal. 168.50
Lind. Bank 115.40 
Bankyerein. 110.25 
Losy węgier. 117.75 
Kredytowe — .— 

spokojne.
6 lntego 1886. 

godzina 10 mio. 35 przed południem

Akcje kredyt. 298.70 Anglo-austr. 112.75
Kolej Kar. Lud. 219.25 Kolej połudn. —.—
Unionbank 77.10 Napoleondor 10.01 */,
Rossyj. bankn. 1.23'/< Usposobienie; lepsze

B e r l i n ,  dnia 5. lutego 1886. 
godzina 5 minut 36 po połuduin

Rossyjsk- bankn. 199.60 Akcje kredyt 497.—
Lombardy 215.50 Galicyjskie 88.25
Peż. wschód. 61.30 AuBtr. bank. 161.35

Bubiyka „ N a d e s ła n e *  ul# poohodti od Bedakeji 
która teł ładnej odpowiedsialnołoi u  nią nie preyjmuja

(IN  a d e s l a n e . )

o Czerniowiec

do 51
ka

Wieczorem po raz 4 „Jadwiga 
aktach H. Jareckiego.

W  poniedziałek d. 8. bm. po raz drugi 
„ P o r w a n i e  S a b i n e k ,  komedja w 4  aktach 
Franciszka i Pawła Schonthanów.

— Literatura. „Bohaterskie dzieci" — pod 
tym tytułem wyszło ośm opowiedań dla dziatwy 

młodzieży polskiej. Przekładt dokonała Wikto- 
rja Hiblówna.

~  O g n i s k o  d o m o w e  zamieszcza obecnie 
powieść „Do ostatniej kropli" . Sulity (Gillera) 
osnutą na tle wypadków z 1863 r. 1 wyborne 
„Obrazki z Katorgi" Ludwika Zielonki, który 
opowiada ciekawe szczegóły z życia na Syberii 
wielu bardzo dobrze nam znanych osobistości. W ła­
sne ryciny „Ogniska" są teraz co do wykończenia 
tak dobre, że się mogą równać i z najlepszemi 
ilustracjami innych pism.

— J e n e r a ł  K l a p k a  wydał dalszy ciąg 
pamiętników. Dzieło to rozpada się na trzy czę­
ści. Pierwsza i druga obejmuje wypadki aż do

1849. włącznie, trzecia zaś zawiera opis po­
dróży autora aż do r. 1855. po: Niemczech, Fran­
cji , A n g lii, Szwajcarji i Turcji. Pamiętniki 
Klapki możua uważać jako przyczynek do dzie­
jów niedawno ubiegłej epoki.

— Muzyka. Obecnie wyszło drugie, przero­
bione wydanie „ Ś p i e w n i k a  d l a  o c h r o n e k ,  
s z k ó ł  l u d o w y c h  i w y d z i a ł o w y c h  ułożo­
nego przez p. Jana Czubskiego, nauczyciela śpie- 
wn. O pożyteczności tego dziełka najlepiej świad­
czy ta okoliczność, źe w krótkim czasie jest to 
już drugie wydanie, jak niemniej, że ma ono 
aprobatę Rady szkolnej krajowej. Nakład jest 
Towarzystwa pedagogicznego.

— Tegoż samego autora pojawiły się 
a I o n o w e

piennyen przy 
J^artą jest codziennie (wyjąwszy w poniedziałki) 

11- rano do 4. popołudniu. Wstęp ko- 
nje od osoby w niedzielę 15 cent., w dnie po- 
zednie 30 centów.

T ia tr , litera tu ra  i m z y k a .
: __ Teatr. Zapowiadając, że na benefis n Fren­

kla daną będzie czteroaktowa komedja braci Schon- 
f banów „ P o r w a n i e  b a b i n e k , "  zauważyli­
b y .  iż jest to Utwór napisany z niezwykłym hu- 
morem i lekkością- Dziś, na samym wstępie 
^ 0zdania z wczorajszego przedstawienia,
0 Powtórzyć i z te£° stanowiska

m6wi« o zaletach owej sztuki.
tutorow ie osnuli rzecz na bagateli. Profesor 

nab azJ'alny w małem miasteczku, Marcin GoRwitz, 
n ie b *  kiedyś w młodości, utwór P- U; "Porwa- 
So > u e k , " ’a napisawszy go, me wierząc w je-
Cttie 2 *°ść' schował do b i u r k a  ozy kc»mo :y. be-

8 are 8*r, ®dzi się śmiertelnie, P f> p

1 f  f sl«D ;  s ŁHiek." Czyta głośno, a siuząo

^?r®8ł a w , pszenica 6*50 — 7 -8 0 , żyto  
o - fo —o-60, jęczmień 5-— — 6*70, owies 5-15 do 
5-50, groch 6.—9-50, wyka 5-30—5-60, rzepak 

9-—do 10-40, Inianka 8-00 do 9-76, koniczyna, 
czerwona 38—48, koniczyna biała 4 5 - 6 0 ,  ko­
niczyna szwedzka — •—.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, zł. 5— 10 
nominalnie.

Okowita za 10000 litr  pret. loco Lwów zł. 
2 2 -8 0 -2 3 -— .

Telegramy targowe z dnia 5. lu tego:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo  7.88 zl. 

do ' 7 90 z l ;  ży to  8.02 zł. do 8.04 zł. Okowita  
inr!^* d°  — ‘ ® u d # p e 8 K t :  P szen ica  ea 
100 kilo  na w iosnę 7.95 do 8-96 zł • rzepak na 
sierp ień -w rzesień  151.7. do — zł. W r o c ł a w :  
P szen ica  .—  d o — .—  m. ż y t o — do — .—  
ow ies — m. ; rzepak, sp irytu s — m „  100 m .=

. zl. B e r l i n :  Pszenica żół. na kwiecielLinaj 
161 zyto — m. ; okowita 36-40 m.; olej rze­
pakowy — P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 48.40 
franków; olej rzepakowy fr.: okowita 24 87— 2612

Nafta W i e d e ń  dnia 6. lutego:  .— do
— ’— z ł., Brema loco 6-95, Hamburg loco 7.20, 
na lu ty  7.00, na sierp.-grudz. 7.35, A n t­
w erpia: na luty 18.7 ,, N o w y -Y ork: 76|s.

Z Krakowa .
Z Podwołooiysk 
„ (na Podzamoze) 

Z Czerniowiec

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

*10.46 II 4.05 — 8. 4-50
10.27̂ | *  5.56 — — 12.35
10.5S | — — * 6.07 1. 9
— 1|\J 1 . 6 1 — •  6.20 12.20

Lwowa przychodzą:

9.271 •  5.36 11.33 7.50 ___

*10-261, 3.05 — 8.50 —
•10.121 2.28 — 8.20 —
*10.05|| 3.35 — 3.80 —

Krakowa preychodzą:

i.10 “ 051 *6.48 2.38 ________

*8.80 9.50 7.26 9.45 —.—
*8.30 ----- —.— 9.45 5.27
*8.30 9.46 " S.lBj

Z  Krakowa odchodzą:

nlwert .lny Proszek na trawienie , dr. 
^  « » U r  we W iedniu, cieszy się słusznie wielkiem 

rozpowszechnieniem, jakiego doznaje od 28-letniego istnie­
nia. Nieprzewyższonej skuteczności na trawienie i prze­
czyszczenie krwi, na odżywienie i wzmocnienie organi­
zmu, wywiera ten środek nadto błogoozynny wpływ jako 
środek djetetyczny, i usprawiedliwia tem samem przy­
znane mu uznanie przez lekarzy. Jest do nabycia prawie 
we wszystkich aptekach monarchii (wielkie pudełko 1 zł. 
86 ct, małe 48 c t .) i w  głównym składzie we Wiedniu, 
I, Stefansplatz, 6. 1109

Proszę się nie bałamucić ^ 3 ^
nia, połączonego z nawałem krwi, zawrotem, biciem Ber- 
ea, bólem głowy i t. d., lecz użyć natychmiast aptekarza 
R. BRANDTA „Pigułki szwajcarskie", a próba zadowoli 
)od każdym względem. Przed tańszemi i podobnie opa- 
:owanemi pigułkami ostrzega się publiczność. 1522

uo  Lwowa (z peszt.)
Do Wiednia (z. prg.Jj
Do Prus „ ________________________

’ Gwiazdką są oznaozone pociągi pospieszne.
W obwódkach osarnyoh r ~ l  są godziny noone, 

od ióst«u wieozór do szóstej rano.
j

Filadelfia 7 3/„

Telegramy „Gazety Narodowf.

Izby handlowej i przemysłowej.
LWÓW d. 6. lutego 1886.

1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 218 50 222 —
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 233 50 237 —

Bankn hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 — 278 -
„ kred. galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 —

2. L isty  zastawne za 100 z tr . 
bez kuponu bieżącego:

Do p Jul. Schaumanna aps\e0kcakre“auw
Pański wyborny środek. „Magęnsalz" przywrócił 

imu mężowi zdrowi*. Dłużi 
w żołądku, brak upetytu i t. 
możebnyeb środków, looz na

momu mężowi zdrowi*. Dłuższy ozas cierpiał on na bole
próbowaliśmy wszelkich

Tow.
Wiedeń d. 5. lutego. Poseł do Rady państw a,

K allir, um arł wczoraj w nocy.
Wiedeń d. 5. lutego. Polit. Corresp. ogłasza 

W a 1 c e I treść okólnika tureckiego, zawiadamiającego mo- 
poświęcone b. ministrowi Conradowi. I carstw a o układzie, zawartym pomiędzy P o rtą  i

B ułgarją. Okólnik odpowiada znanej analizie i 
ustanawia, że rozgraniczenie wsi tureckich w 
Rhadopie ma się odbyć przez członków m ięsza- 
nej komisji, mianowanych przez su łtana  i księ­
cia bułgarskiego, przyczem mają być uwzględnio- kr. wł. (d. 6% )

Dział ekonomiczny.
W interesie handlu i przemysłu krajowego. I ne warunki strategiczne na korzyść interesów  

za inicjatywą p. Emila Bra- Wys. Porty. Okólnik kończy się wyrażeniem na-

inicjatora,

spra- 
musimy 

można

Wczoraji w ieezo iem * ” 0 obyw ateli, kupców i ld z le i ,  że  m ocarstw a przychylą  ' s ię '  jed n o m y śln ie
m zem ysłow ców  tutejszych , w :elu .aradzeuia się | do programu, który ms na  celu  u trw alen ie  ato- 
Sad obmyśleniem środków, mogących skuteczn ie  
oddziałać na rozwój handlu m iejscow ego 1 przy­
w ozow ego. Za podstawę nader ożyw ionej dysku 
sji s łu ży ł program, przedłożony przez

B rajera, następującej osnow y: , oolonSn
„Zakłada się „Tow arzystw o ku podnies.ernn  

ruchu handlow ego i przem ysłow ego , którego c e ­
lem jes t d zia łan ie  prowadzące do zaw .ązyw am a  

’ z firmami monarchii au-
w których firmy 

z firmami

łzy  jg . "
^hemi**0 na<* drainatycznem i sytuacjam i
^ ie r fa i^  fy® utworze, orzeka, że jęst 0...a,'erteln" nt w o r z e ,  -
by^ a  .arcy d zie ło . W  tym samym czasie  pizy*
'®,11an neU lni a ste c z ka trupa teatra lna  pod dyl ekcją
8ain chodź- riese- Dyrektor koczującego teatru
^W ienjg21. zaPraazać wybitniejsze figury na

^ ia d ni-„ 1 .n ie  P°m ija oczy w iśc ie  profesor 
nic*- Je 9,e. że _________

stosunków handlowych 
strjackiej, a tylkt w razach, 
anstrjackie nie wytrzymują konikore“^ 1. .
zagranicznemi, wspierać relacje po za ją.
(rozumie się z krajami nam nie wrogami).

Do Stowarzyszenia tego powinne pr y ąp 
osoby z wszystkich warstw społecze s w a ,  ̂ w ja 
największej ilości. S t o w a r z y s z e n ie  utrzymuje kon­
takt ciągły z komitetem, który t

а) wyszukuje najlepsze firmy anstrjackie. 
względnie zagranic ne, "*r«vmiiie takowe 
ewidencji,

б) daje
zów ki,

• ,Mmożebnia lub ułatwia zrywanie stosunków 
z jednej a zawiązywanie tychże z drugiej strony. 
Komitetowi sinża w celn przepr0wadzenia swego 
zadania;

A . Możebnnść uJzielania potrzebuych refe­
rencji,  ̂w których, spodziewać się należy, najpo­
ważniejsze firmy krajowe, komitet wspierać będą.

J}. Konsorcjum gwarancyjne

firmom naszym

utrzymuje

dotyczące wska-

sunków i dobrobytu w bułgarskich krajach i 
który stanowi zarazem ostateczną granicę przy-| 
wilejów, jakie sułtan, celem utrzymania pokoju 
europejskiego, jest gotów przyznać rumelijskim 
swoim poddanym.

Belgrad d. 5. lutego. Zajście z powodu peł­
nomocnictwa Madżida baszy, może spowodować 
opóźnienie w rozpoczęciu rokowań pokojowych]
o ośm dni. , , . , , .  _ ,

Wiadomości o serbsko-greckich układach 
zmianie gabinetu są zupełnie fałszywe. Dziś od­
będzie się rada ministrów pod prezydencją króla 1 
w kwestji położenia zewnętrznego.

Belgrad d. 5. lu te g o -  Nota Garaszanina, j 
wręczona dziś r e p r e z e n t a n t o m  mocarstw oświad­
cza krótko, że rząd s e r b s k i  przyjmuje do wiado-l

„ T j t m T a r S l  '’* • ;  — **
mają charakter stanowi / .  ^  od  iedzi

Konstantynopol ko. bułgarskl-ego układu 
mocarstw w sprawie tur wyraża
są w ogólności pom yśli- ^  J
sie , z . p . „ 0 i . ja,  t .  sk™ »«  

Paryż d. 5. lutego. cy g.ę wydale.
lewica uważa wnlose“| to80wny: Cofnięcie tego 
nia książąt krwi, za bn6-

kred. galic. 5 prc. w. a.
■ # » 4 „ „
» ,  « 5 ,  okres.
» n * 4 „  „

Banku krajowego 4 7 ,%  w. a.
Banku hyp. galic. 6 ,  „

» ,  .  5 wyl. z 10%  prm 99 10 100 10
3. Listy d iu ine za 100 t ir .

... 3“/0 w likw. -  - 5 6
» ■ » i  6°/o 2 7 ,  %

4. (M igi za 100 ztr.
Indemnizacyjne galie. 5 prc. m. k. 103 50 104 50
Kom. banku kraj. 5 p r . w. a. lem . 97 2 5  9 8  2 5
Pożyczka kraj. z r. 1073 6 prc. w. a. 102 75 104 -
Pożyczka „ * 1888 4V,V„ „ 91 — 9 2  —

100 25 101 25 
92 10 93 10 

100 25 101 25 
89 -  90 -  
92 — 93 - - 

102 20 103 20 
97 10 98 10

  51 —

. . . . . . .  daremnie. Wszystko nic nie
skutkowało, żyoie -nu się łprayknryło, gdyż żadne środki 
nie pomagały. Wypytawszy w jednym z dzienników paó- 
skie ogłoszenie, wzięłam od jeduej z moich przyjaciółek 
kilka pudełek pańskiej soli. żołądkowej, a po S-tygodnio-
poec?eszony“ m6j aął iaf>9lale Po^rowizt, jest wesoły i

o ,?r?Jjm pan odemnie moje podziękowanie za cudo­wną sól żołądkową.
Hohenauthen 28. stycznia 1884.

t n ia  B n i b a o a  w. r., żona majora.
Stoek-Arftu ?â e,a “ ^ ^ k a n ta  aptekarza Schaumanna w
s,0 ,1" “ d  za y ą f t

2 ? udetek za pobraniem, 
otrzymuję doniesienfa° żn ni-°dbl°5C0W ‘ konsumentów 
mającyoh pojęoia o składzie sofi'llż^ s ir k0nkUrellłvWl nie 
tośeiowe, mimo, że pudełka sa moim ’ ‘ł  b®zwar‘
to powodu proszę na to uważać ^  Podobne, z Irtórego

udełkacb
aumann.

Jako korzystny

4

5 °
2 o

1 pewną lokację kapitału
polecamy

e  b a n k uListy*
k r ą j e w e c o  

O b l i g a c j e  
ko:

)  gwaranto- 
J wane 
)  przez 
> k r a j

T a k o w e  s p n e d ą j f  i ą j t e u i « |

Sokal i Lilien, 8066 a
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Zlecenia % prowincji uskuteczniamy buswłoetnie
bei doliczenia prowizji.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dls. mieiscowyoh prenum eratorów zeszyt 1. 
tygodnika b e le try stycznego , w ydawanego 
przez p. Stan. Maniackiego p. n. „KWIATY
POWIE CIOWI

■3-3 g s£ <u S  '£ 3  fr-s5  N Cm
e-s-o a 2  § * |  * -S
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Z° e. An?’ 20 ®ollwitz ma gotowe dzieło-^UtOr znstlir . ___1— ... Ir aJeg0 z»pełni ° [ Znany w ®,a8teczku, sztuka więc 
teatr — pomyślał Striese i dalejże

  _   w celu stwo* r _____
l ż e n i a  gwarancji potrzebnej w ła za ch , w których przyszło do zaburzeń'" - |  zmó 
l  ‘ Tu zawiązywanie nowych relacyj bez tej gwarancji, robotnikom, ' ^ }d raerja była 

hvtoby niemożebntrn. sję 0d roboty.
Do konsorcjum gwarancyjnego wstępują tylko j pędzać tłumy. m 

Towarzystwa ku podniesieniu ru- boty przybiera eon
sce-

wniosku jest Pra* d?pf°n°uentin wczoraj wieczór 
W mieście a powodu zgromadzeniazaburzenia t j  m tnym & ć  |

zmuszoną roz- 
wstrzymanie się od ro- 

e rozmiary.

N~  S o  ^  3 „
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Nauczyciel prywatny
i  kilkoletnią w tym zawodzie praktyką, 
filolog, przysposabiający dobrze chłopców 
do klas gim nazjalnych, poszukuje 
umieszczenia na wsi. Adresować proszę 
M. K. Lwów post. rest. 1974 1—3

yplomowana śpiewacz- 
ka lonserwatorjm n  

Drezdeńskiego, nczennica 
Ł5wy’ego i Procha w Wiedniu

IRENA LEWICKA
o t w o r z y ł a  koncesjonowaną

Szkołę śpiewu soiowego
z przysposobieniem do koncertów i 
oper. — Programu nask dostać mo­
żna w Szkole, ul. Karmelicka nr. 4.

(za c. k. Namiestnictwem).
1867 8—30

Od 48 la t istniejący
S K Ł A D

i pianin
pod firmą

Jan Balko
we LW O W IE 

p rzy  u licy K arola L u d w ika  7.
poleca fortepiany i pianina z pierwszo­
rzędnych fabryk wiedeńskich i zagrani­
cznych i sprzedaje takowe pod korzy- 
stnem i warunkam i po najumiar- 
kowańszyeh cenach z gwarancją lOletnią.

Julia Balko Mussil.
1967 1—20

• / n i t  f h n a t o
poleca

Najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione licznem i 
medalami za słu g i:

Zł. et. Zł. ct
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paczkach po 50 
ct. i . . . .  1.— 

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń, pakieciki 
po 4 i 8 c t , pudełko po 25 ct. i —.50! 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płyn­
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza nadzwyczaj 
przyjemny i bardzo poszukiwany 
zapach, flakonik . . . —.25

KADZIDŁO WARSZAWSKIE 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów^ 
flaszka . . • V* 1. —.50

KADZIDŁO SOSNOWE kto chce 
mieć zdrowe powietrze lasów 
szpilkowych w salonie, to roz- 

yla'

KADZIDŁO w PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tnzin 12 ct. i —.24

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszu­
kiwany zapach, pudełko . . —.50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 et. i . . . —.60

TROCICZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 

i 10 ct., pu-

pylając kadzidło sosnowe może 
takowe otrzymać, flakon . . —.60 

KADZIDŁO ANTlMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach, 
gdy idzie o odwietrzenie powie­
trza w mieszkaniach i zapobie­
żenie rozwijaniu się chorob na­
gminnych, flakon 25 ct. i . —.50

woń, pakiety po 5
dełko po 25 ct. i . . . —.50

TROCICZKI CZARNE również 
przy spaleniu wydzielają woń 
przyjemną, paczki po 2 i 4  ct., 
pudełko po 15 et. i . . —.25

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i korytarzach, 
p u d e łk o ...................................... —.10

S i r o p  d u

DrF0RGET
I używa erę z naj 
I pomyśl kjszym  

skutkiem przeciw 
kaszlom  upor­

czywym, katarom , kokluszowi, 
nerwowej irytacji naozyń płuoowyoh i 
wszelkim cierpieniom piersiowym. Laka- 
rze paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem 
go przepisują. Łyżeozka od kawy jest 
dostateczną. Dostać można w P ryżn n 
dr. Cbable, m e Yiyienne, 86. We Lwo­
wie w apt. pp. P. Mikolżf oha, Wewiór- 
•kiego dawniej Nahlika. 1614 10—30

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Kopernika 1. 3., 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej — W KRAKOWIE Sukien­
nice 1 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pierw­
szorzędnych sklepach i aptekach. 3387 6—?

W I N O  S Z A M P A Ń S K I E
FIRM Y GEORGE GOULET wREIM S

D O S T A W C Y  D W O R U  K R Ó L A  H O L E N D E R S K I E G O .
znajduje się:

we LWOWIE w KRAKOWIE
Hotel George J. Mika i Sp.
F . W. Królikowski. J. Wentzl.

w W a r s z a w i e ,  w P o z n a n i u  i w W i l n i e  we wszystkich pierwszo­
rzędnych składach win i restauracjach. 18^7 4—

LIPPMANNA
K A R Ł S B A D Z K I E

PROSZKI BURZĄCE
z apteki Lippmanna w Karlsbadzie.

Przyrządzone ze w szystkich części składowych wód mi 
neralnych karlsbadzkich; zawieraję w szystkie pierw iastki 
lecznicze tychże wód, dlategoteż zasłngnję w medycynie na 
najszczególniejszy a  wagę.

Podniecają apetyt. S  Vade mecum \  Użycie przyjem ne. 

Przyspieszają  trawienie \  dla ^ O e k f1 / Sku tek  pew ny.

Niezrównany środek przeczyszczający,
działa prędko i pewnie a z powodu 

sw e g o  sktadn, przyjem nego u ży c ia  i tan iości, m ogą zastąp ić  w sz y s tk ie  
w od y  słono-a lkaliczne, m ineralne i  gorżk ie .

Z d r o w e  dlatego o r z e ź w i a j ą c e
przed wszystkiemi drastycznemi środkami przeczyszczająeemi, pigułkami i t. p.

zasługują na uwzględnienie.
Zalecone przez lekarzy w cierpieniach żołądka, trzewiów brzusznych, wątroby,

nerek i pęcherza.
J a k o  w y ś m ie n ity  i  p r z e z  p u b lic z n o ś ć  b a rd z o  p o s z n k iw a o y

ś r o d e k  d o m o w y
z wielkiem powodzeniem używany^TTśTaljnmenrTrawIeniu, braku apetytu, osłabie­
niu żołądka, przeciw Kurczom żołądka, mdłościom, zgadze, zaflegmieniu, odbijaniu 
się i wzdęeiu; leczy zastarzałe hemoroidy, ból głowy i migrenę; wreszcie jako 
wyśmienity środek przeczyszczający w uporczywem zatwardzeniu. — Przeciw 

otyłościom niezawodny środek. 
• ^ ^ B w r a c a m j ^ j i w a g ę  f że każdy pojedyńezy proszek nosi znaczek proto 

kołowany i nazwę „Lippmann.11 
Otrzymać można w następujących aptekach w Galicji: w BIAŁEJ u p. Ke- 
î erS-/?Ś*A\ BRODACH u  p. Redera apt., w DROHOBYCZU up. Aichmiillera apt., 
U 9  0 P- Sztenzia apt., w KRAKOWIE u pp. Sobierajskiego, Stockmara
T3nT1-r?nlews^ e^° aP*-> we LWOWIE n pp. Beisera i Ruckera apt., w TARNO- 
v m w p D ^ o g i e w i c z a  apt., w TARNOWIE n p. Chodackiego apt., w CZER- 

IMOWCACH n p. Altha i Krzyżanowskiego apt. jakoteż we wszystkich aptekach 
monarchii austryjacko węgierskiej._______ 1911 11—?

I.

Tylko 3  zł.
najpiękniejszy, najtrafniejszy

podarek ua uroczystości 
okolicznościowe

Pam iątka po um arłych. 
P o rtre ty  w naturalnej wielkości 

w edług każdej fotografii Podo 
bieństwo poręcza się.
Fotografia nie będzie uszkodzoną. 

Dostawa w 8 dniach. 
Zadatek 1 sir . 

Premiowany zakład sztuk pięk.
Siegfried Bodąscher

toe W iedn iu ,
I I .  g ro sse  P fa r r g a s S e  6.

1108 1 - 7

DONIESIENIE.
Wskutek interwencji e. k. anstr. 

węg. posła w Belgradzie, wstrzymaną 
została wojna serbsko-bułgarska i dla­
tego jestem zmuszonym mój na eele 
wojskowe olbrzymi zebrany skład

der na konie
mających 185 cm. 
długości i 115 cm. 
szerokości z trwa­
łej grubej i weł­
nistej materji, dla­
tego bardzo odpo­
wiednich na koł­
dry, sprzedać za

bezcen, rozsyłam więc sztukę pó 
złr. 1.55 za zaliczką.

Derki fiakierskie
tło jasnożółte, z czerwoną i czarną 
bordiurą, 180 emtr. długości, 115 emt. 
szerok., sztuka zł. 2.50, o ile zapas 
starczy. — Nieodpowiedni towar bez 
trudności przyjmuję napowrót.

Listy* pod adresem :
O r i e n t - E x p o r t  - B u  r e a u .  

W iedeń, Faroriten,
Ś w i a d e c t w o .  Orient-Export- 

Bureau. Prosimy przysłać z tych de 
rek, jakieśmy mieli, 26 sztuk 7a zali­
czką kolejową. Puszta Ziehydorf, ho­
lenderskie Towarzystwo gospodarcze.

T e l e g r a m .  Orient-Eiport-Bu- 
rean. Proszę przysłać ponownie 14 de­
rek, jak poprzednie 
Nagy Apony.

frabia Apony w 
1956 2 —3

Donośna i centralna

Broń wyborowa,
Strzelby m yśliw skie  

i karabiny salonowe 
pistolety i rewolwery

z patentowanej fabryki
M .  A r e n d t

w Ł n t t l c h  (Belgia).
są po miernych cenach do nabycia we LWOWIE w handlu broni p. D z i ­
k o w s k i e g o  przy ni. Karola L udw ika! 1. tudzież u p. F. E h  r l  i c h  a.

Tylko ta prawdziwa, która opatrzona jest znakiem M. A. zwykłej 
broni dobrej jakości. Broń centralna opatrzona jest pismem gwarancyjnem 
stemplem Arendt. 1543 2—12

Kotylionowe i karnawałowe przedmioty, a to: ORDERY, MASKI, NA­
KRYCIA NA GŁOWĘ, BONBONY PĘKAJĄCE, TURY, 
ATAPYR itp. n EDWARDA BOSCHANA we WIEDNIU, 

-I . Jasomirgottstrasse 6.
Cenniki gratis ' franco..

uniwersalny proszek na trawienie, 
dr. Gdlis we W iedniu.

Od 1857 artykuł handlowy. Protokołowana firma.
Dyetyczny środek dotąd niedośeienięty

w s w e j  s k u t e c z n o ś c i  na łatwe rozpuszczenie (szczególnie) z tru­
dnością dających się trawić potraw na traw ienie i  przeczyszcze­
nie krw i, na odżywienie i wzmocnienie organizmu. Skutkuje przez 
to przy codziennem dwukrotnem i dłuższem używaniu pośrednio w wielu, 
nawet uporczywych cierpieniach, a to : przeciw osłabionemu trawieniu, 
zgadze, wzdęciu wnętrzności brzusznych, ospałości kiszek, osłabieniu człon­
ków, katarom żołądka lub dyspozycji do tychże, cierpieniom hemoroidal- 
nym, szkrofułom, bladaczce, żółtaczce, chronicznym wyrzutom naskórnym, 
perjodyeznemn bolu głowy, glistom i kamieniowi, zaflegmienin, przeciw 
zakorzenionemu gośćcowi i tuberkułom.

Podczas picia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoczęciem  
kuracji lub podczas tejże, niemniej jako knraeja końcowa, nadzwyczajne 
nsłngi. Do nabycia w wielu aptekach i drogeriach austr. węg. monarchii.

SKŁAD CENTRALNY: (Wysyłka pocztowa codziennie.)

we Wiedniu, Stefansplatz, nr. 6, (Zwettelhof),
Cena pudełka 1 zł. 26 ct., mniejszego 84 ct.

PT. Publiczność uprasza się żądać wyraźnie u n iw ersa ln eg o  pro­
szk u  na tra w ien ie  dr. Gblis i baczyć dokładnie na naszą firmę i proto­
kołowaną markę ochronną. 1109 b 1—12

titbtiity&tyailtt
B I t t e r ą u e l l e ,  in  Folgę verbesserter F assung jc iz t  
bedeutend reicher an mineralischen Besiandtheileu, nock

wirksamer u. deshalb billiger^
ais bisher. AlłbewdkrłesHeilmittclbet: Versiopfuttg, Tr&gheii | 
der Verdauung, Verschleimung, Hamorrkoiden, M agm -”' 

hatarrk, Frauenkrankkeiien, truber Gem&tnestimmung, Leberleiden, F e/isuekf,^  
Gicht, Blutwallungen eic. J3

FH edrichshaU bet Hildburghausen. B runnendirełctton .

KOSZULE io M a
najlepszej jakości

po złr. 1.90, 2 .2 5 , 2.50, 3 złr. 

p o le c a

we Lwowie.

« *

a.®

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.

J. DĄBROWSKI
P R Z E D T E M

J .  D Ą B R O W S K I  <6  L  W E I O E L
we Lw ow ie , p rzy  u licy  H alickiej pod  l. 17,

(.DAW NIEJ W . JP E N T H E K * )
prócz ZEGARKÓW i  ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk

otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
Szczególnie "wraca się uwagę na 1904 1 ?

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genew skiej 
L. W. GOSTKOWSKIEGO, jakoteż  

w y p r a w y  w e s e l n e  ze srebra, na 6 i 12 osób 
w szkatułkach.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej.

P
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i
JeX m a s z y n  grających.na

jiuC !> CXXXXiXXXXXX C ui >
Prawdziwe

* aateckle rozsady chmielu.
^  Podstaw ą kultury chmielu jest bezwzględnie niezawodna ro­

ślina od której zalety rozwój produktu. Jak  zawsze wysyłam te 
n ie z a w o d n e  w y b o ro w e  r o z sa d y  z m ie js k ie g o  
c h m ie lą  z najlepszego położenia, krótkie po 7 zł., długie silne 
po 8 zł. Rozsady chmielu z kraju są tańsze pod g w a r a n c ją  
k ie łk o w a n ia .  Łaskawe zlecenia i zapytania proszę adresować:

i. Me. Stein
handel c h m i e l u  i wysyłka rozsad chmielowych 

w SAAZ (Czechy )
k 1965 1—
;jQ O O O O C X X X X X i w X X X 3 0 0 0 0 0 0 Ckki

1944
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MARK.

CHAMPAGNE
A Y A L A  & CO.
Jedyny skład dla wschodniej Galicji n p. F. W . 

K rólikow skiego we Lwowie. 1182 25—100

H H  N a  w szystk ich  w ystaw ach prem iowane.

Fabryka c. k. uprz. o b u w i a  zdrowia i nieprzemakalnego 
Th. Budischowsky

w e W i e d n i u ,  6. Bez. M a r  i  a h i i f  e r s t r a s s  e 73.
B u c i k i  b ą l » w e  i  s z t y f l e t y  d l a  m ę ż c z y z n  

i pań, eleganckie, tanie i dobre w wielkim wyborze.
Cenniki gratis i franco.

Panie BUDISCHOWSKYI Posyłka pańskich buci­
ków nie tylko nas najzupełniej zadowoliła, ale co więcej 
zadziwiła, zwłaszcza, że są eleganckie, trwałe i tanie, 
zatem szczególniej zasługują na najlepszą rekomendację.
Przyjrn pan od nas rzetelną podziękę i zapewnienie praw­
dziwego szacunku od nowego odbiorcy pańskiego.

Asparn-Zaya, 12. grudnia 1885. ;«
1188 3 13 MARC. WESSELY. Ę J  jg

w tm m m

SAW TAL p e  MIDY
Essencya z eytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kub tba . Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
azprycowaó i w  przeciągu dni trzech ulecza wszelkie nąj doleg­
liwsze; i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudząjąc żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

S k ł a d  w  P a » t ż u ,  8 ,  u l ic a  V i v i b n n r  i  w  g ł ó w n y c h  a s t m a c h

O d  18 l a t  d o ś w i a d c z o n e .  
Bergera medyczne 

M y d ł o  d z i e g c i o w e
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach 

Europy ze skutkiem na
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i paso- 
żytne wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, 
pocenie nóg, łupież we włosach. — BERGERA MYDŁO 
DZIEGCIOWE zawiera 40 pret. mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się 
znajdujących.—Dla uniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać BER­
GERA MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na znaną markę oenronną. 
Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła 

dziegciowego ze skutkiem
„Bergera medyeznego mydła dziegciowo-#iarczauego“

i wtedy należy żądać Bergera mydła siarezano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejszem mydłem dziegciowem na usunięcie nieczystości 
pici, na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmety­
czny do mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 prc. gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatnnku 35 ct. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek :

Aptekarz G . H F L Ł  A  Cmp. w  Opawie.
Główne składy we Lwowie ń pp. aptekarzy: P. Mibolaseha, Zygm. 

Ruckera, H. Blumenfelda, J. Piepesa, tudzież u innych aptekarzy lwowskich 
i w wielu aptekach w Galicji. 1013 a 1—18

Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie far­
maceutycznej we Wiedniu 1883.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórakiego, Ruckera i Beisera.

b i s e ™
we WIEDNIU, 

I , B l e m e r g a s s e 14.

C ł k .  w y łą c z n ie  u p r z y w .
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:Główny SKŁAD c. k. uprz. Pnri- 
s s  u jedynego fabrykanta i właściciela 
rzywileju 1938 2—12
KfSFO 1 K A N Z  we W ie d n iu ,

M ariah ilferstrassc  N r. 38.
Składy we LWOWIE w apt. Zygm.j 

u c i e r p  Piotra M ikolascha; w KRA- 
O W IE : Konst. Wiśniewski apt. pod św. 
lorjanom, F. Stockmar apt., w TARNO- 
3LU-.: w apt. Fr. Jamrogiewicza, Herma- 
t Kahane apt., w BTRYJU: W apt. J. 
gÓ T ski, w PRZEMYŚLU-: J. Maszewski 
tt., w' KOŁOMYJI E. Stenzel apt., w 
tROSEAWIU J. L. W isłocki apt. j

Fortepiany i pianina na raty
od 800 do 700 zł. — Sławne harm onia amerykańskie od 140 do 1500 zł. 
Cytry. — Używane instrumenta od 100 złr. wyżej W ypożyczenie 
2 do 12 złr. miesięcz. — Używane instr. kupuję lub przyjmuję w zamian — 
Ceny fabryczne. — Wszystkie zamówienia podług katalogów fabrycz­
nych, załatw iam  wprost z fabryk i  sam opłacani trans­
port. A. S i d o r o w i e *  w Kołom yi.

Potrzebując fortepianu, udałem się z zaufaniem do pana Sidorowicza, 
aby mi według swego własnego sądu i rozumienia sprowadził dobry instru­
ment. Ufność mnie nie zawiodła, gdyż p. Sidorowicz dostarczył mi b a r d z o  
d o b r y  i ś l i c z n y  f o r t e p i a n  i tak tanio, że w samej fabryce musiał­
bym znacznie drożej zapłacić, o czem mie cennik fabryczny przekonał. Nadto 
p. Sid. sam opłacił transport do Taroopola. Poczuwając się do wdzięczności 
polecam wszystkim ajencję i skład fortepianów p. Sidorow icza  
^  Kołom yi. Dr. R i t t i g s t e i n  w Tarnopolu.

W APTECE J. SIDOROWICZA

Karpackie ziółka,
w KOŁOMYI: 

które leczą nawet zastarzałe katary, ka- 
i szel, c h r y p k ę ,  duszność, ból w pier­

siach itd. Pakiet 25 ct.
Wyjątek z licznych świadectw: Do Wgo p. Sidorowicza w Kołomyi. 

Karpackie ziółka są tak skuteczne na uporczywy kaszel i zaflegmienie, że 
tylko one wybornie mi działają, a mam już 87 lat. Proszę znowu o przysła­
nie 4 pakietów. F r a n e .  L o n g c h a m p s ,

c. k. pens. komisarz w Nedgyes (Siedmiogród.)

Wyborna Herbata chińsko-rosyjska (pół kilo zł. od 2.60 do t ł .  6) 
od dostawcy dla dworu cesarskiego.
K o n i a k  w but. po ct. 65, 90 i t. d. do zł. 6.20 ) prawdziwe, wprost z 
M a l a g a  „  „  , ,  85, do złr. 1.50 ) miejsca pod gwarancją
W i n a  francuskie po zł. 2.50, 2.70 i  3 ) sprowadzane.
Najlepsza F a r b a  do podłogi. - -  Prawdziwy O c e t  winny. — Włoska 
O l i w a .  — B e n i g n l n a  niszczy bez śladu p i e g i  i p l a m y  na twarzy 
60 ct. — Bardzo skuteczny B a l s a m  na odmrożenie 40 ct. — E c a i l l a n t  
na o d g n i o t k i ,  niezawodny 45 ct.—O f l o n t a l g i a n e  przeciw c h o r o b o m  
A e b ó  w i d z i ą s e ł  48 ct. — W o d y  m i n e r a l n e  wprost ze źródeł. — 
* A a y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e ,  bandaże, termometry, wstrzykawki, ręka­
wice angieiskie dó nacierania etc. najtaniej. 1859 9—?

Apteka J. S i d o r o w i c z a  w Kołomyi.

Najtańsze źródło w monarchii pysz­
nych orderów kotylionowych 10 sztuk 
et. 10, 15, 20, 25, 30, 40 ct i wyżej. Najnowsze 
tiary kotylionowe po ct. 75, zł. 1 20, 2.20, 
i droższe. K ostinmy maskowe z papieru 
oblamowane płótnem dla mężczyzn i pań zł. 1.50, 
materje na kostium y od 4 zł. 30 ct. i 
wyżej, maski na twarz sztuka od 6 ct. i wy­
ż e j; komiczne nakrycia na głowę 
sztuka ct. 5, 7, 10, 12, bukiety ze sztucznyeh 
kwiatów sztuka Ct. 4 i 11 ct., z szarutki i róży 
alpejskiej 13 ct. i wyżej Uznane z gustownego 
wykonania dekoracje balowe, wypożyczal­
n ia i y  r a n d o l ó  w, stołów jadalnych, krzeseł 
i wszelkich innych przedmiotów asefcu- 
racyjnychk C enniki gratis.

NB. Proszę sobie zapam iętać, że 
nie posiadam nigdzie n lli.

1554 3 3

Piersiowe cukierki i sok
SPITZ W EGERIoH (z babki),

służą na w yleczenie cierpień płacowych i 
piersiowych, kaszlą, k o k ln szn , chrypki i 
zaflegm ienia opłucnej, Nieoszacowana ta roślina, 
którą wydaje natura dla dobra i zbawienia cierpiącej ludz­
kości, zawiera w sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę; 
przyczyniając się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej 
w krtani i przewodzie oddechowym w sposób szybki i sku­
teczny a temsamem do przywrócenia zdrowia w tych orga­
nach. — Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy  ________
za czystą mieszaninę cukru i babki, upraszamy //-_  g -— • / /
szczególnie uważać na nasz znak ochronny n-  _ y
rzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie
flaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. C e n a  k a r t o n u  3 0  c t . ,  f l a s z k i  

7 0 ,  4 0  i  8 5  c t .  Wysyłki na prowincją za pobraniem.

W I K T O R  S CHMI DT i Synowie
c. k. uprz. kraj. fabrykanci. — Fabryka i wysyłkowy skład we W I E D N l U i  

IV. Alieogasse 48 (w pobliżu dworca kolei południowej.) ,
Do nabycia we wszystkich aptekach, drogeriach i składach. We LW OW lp  

u pp. aptekarzy : Jakóba Beizera, Henryka Blumenfelda, Geilbofera, Ed. Jacewicz>| 
(na kolei Karola Ludwika), Mik. Karczewskiego, A. Kochanowskiego, K. Krzyża 
nowskiego, dr. Karola Mikolascha, Ad. Musila, Jakóba P i e p e e a ,  Podgórskiego i  
Wewiórskiego, Zyg. Ruckera, Sklepińskiego, dalej n k u p c ó w  pp. K. Bałłabana, &  
rola Bayera, F. W. Królikowskiego, A. M a ń k o w s k ie g o ,  St. Markiewicza Narodn 
Torhowli i St. Wojciechowskiego. W B R O D A C H  w apt. Redera. W TARNOPC 
LU Fr. Jamrógiewicz apt. 1861 4 -

B  ^  E l. K f t r t i n g ;
we Wiedniu, n , Dresdenerstrasse,

F a m  nim da u t r a l i e o  opalenia i wentylacji,
JFabryka m o to ró w  g a z o w y c h .

F il j e  : w Hanowerse, Berlinie. Paryża, Londynio, Manszestrze, Medyolanie, Bar 
( elonie, Peterałmrgu, Sztokholmie, — polecają :

a n a d i e n i a  d o  c e n t r a l n e g o  o p a l a n i a  m i e » * k a m ’ ”  ’ * f a b r y k
u  e  iuJE k a ż d e g o  s y s t e m u ,  z poćrednicm opalaniem, /a  pomocą pary cie­
pła i wrząca wodą, oprócz tego urządzenia do osuszauia każdego rodzaju towarów. 
Do" teeo ntVw»my żawsze naszych patentowanyoh źenrowycn ciał do ogrzewania 
z nkoinemi żebrami; te wzdają wdsięczną i tanią iłaszoyznę ogrzewalną i dogo­

dne do ustawieni •
Do nitawienia w nyszach o .ien  mamy szczególnej  ̂konstrukcji patentowane 

ciała o g r z e w a ln e .  Nasze racjonalnie sporządzone kaloryfery wymagają najszczu 
plejszero m iejsca, nastręczają najlepsze wyzyskanie gazów ogrzanych, wymagają 
najskromniejszej obsługi, albowiem mogą być opatrzone palowiskmm ruaztowem, 
nie mają prawie horyzontalnej płaszczyzny, dlatego nie gromadzą pyln

Prospekty i kosatoryay gratis i franco, mo*emy równiet  wyka/.aó się kilku-
set referencjam * Dalej budujemy : n  .  -  j

motory gazowe, system u R«rting.Lle«kfeld, jedno cjlmdro- 
wy stojący motor, każdemu innemu systemowi oo najmniej równy.

Najtańsza cena, najmniejsze zużycie olejn, i cichy chód bez popyohaozy, 
zatem bez w szelkiej reperacji W 3 latach około 600 sztnk ustowiono z najlepszym; 
skutkiem. 1005 3 - 5 2

Nie ma czasu do stracenia.
Ze sławnych derek k o ń s k i c h ,  które na licytacji nabyłem za połowę

ceny regularnej a z których prawie wszystkie części świata na skutek o-
głoszeń już nabyły m oje derki końskie, sprzedaję jak długo wystarczy zapas 

tylko p® 1 **r' 50 ct. za s z t u k ę  w i e l k i e ,  
n a d e r  g  r njb e, szerokie i  niezniszczone

<1 6 1’k i k o ń s k i e  T
z 5 rozmaitemi burdurami kolorowanemi i gru­
be jak deska. Derki te są w 3 jakościach a to -. 
190 cm. d ług, 120 cm. szerokie po złr. 1.50;
190 cm. dług. 130 cm. szerokie z bordurami1
trwałe. lej jakości zł. 1.75, nader doskonałe pri­
ma jakości 1 zł. 95 ct. sztuka.

Dalej mam na składzie :
5 00  tuzinów żółte w łosiste derki

dla fiakrów z rozmaitemi kolorowemi paskami i 
bordurami, wielkie dobre tylko po 2 zł. 60 ct. 
190 cmtr. długie 135 emt sz e ro k ie  2 zł. 80 ct.," 

195 emt dłubie 155 emt. szer. doskonałe 3 zł. sztnka. Szczególnie dla wła­
ścicieli fiakrów. Także mam

400 sztuk kołder Jedwabnych
„ „-.atu w pysznych kolorach

Eomarańczowych, paskowanych, 
a 3 zł. 75 et., para 7 złr.

Setki podziękowań i zamówień od wiarogodnyeh osób, z których kilka 
podaliśmy do wiadomości pubiioznej, są w naszem biurze do łaskawego 
przejrzenia a nadejść mające pozwolę sobie publikować Coby się niepo- 
dobało, będzie bez trudności napowrót przyjęte^  ̂ 1187 1—6

Adres: Wefiewwaren-Mauufłictur J. H. R*Mnowicz
,vt> W i e d n i u ,  H I. Bez. H intere Zollam tstrasse 9.

NB Przez innych  ogłaszane dery po 1 zł. 60 ct. dostarczam na żądanie 
po 1 zł. 20 ct. sztukę.

z buratu w pysznych kolorach czerwonych, niebieskich, żółtych, zielonych, 
Ł — 1-----------h, zupełnie długie na największe łóżka sztu-

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. drukami „Gazety Narodowej.


